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PORZĄDEK RZĄDZI PAŃSTWEM... 
Czy Rumunia wydali 250000 żydów? 
Król Karol II o sytuacji w kraju. 

L O N D Y N , PAT , 10 .1 .—„Da i l y H c r a k i " 
ogłasza dziś w y w i a d , udzie lony przez k ró 
la Karola specjalnemu wys łann i kow i w 
Bukareszcie — Eds te rmanowi . 

Na zapytanie, czy rząd rumuńsk i nie 
s tworzy i hccnic „ k ró l ewsk ie j dyk ta tu ry o 
fermach kons ty tucy jnych " , kró l o d p o w i e ­
dz ia ł : 

„ — Monarch ia jest w Rumuni i j edy ­
nym czynnik iem sta łym. Steruje on nawą 
pańs twową wśród zmiennych fal k ie run ­
ków po l i t ycznych. S łowo „ d y k t a t u r a " w 
zastosowaniu do Rumunii może mieć t y l ­
ko takie znaczenie: monarcha i rząd jego 
działają zgodnie. Taką jest zasada nowej 
konsty tuc j i . Nie w i e m , czy w y b o r y daty 
k iedyko lw iek , dok ładny obraz op in i i p u ­
bl icznej . Zdan iem monarchy jest zdecydo­
wanie, jak i jest duch narodu. . Nic ulega 
wą tp l iwośc i , że obecnie naród rumuński 

zmierza ku nacjonalizmowi. 
By ło zatem rzeczą słuszną powołan ie 

do rządu s t ronn ic twa, reprezentującego te 
dążenia. Wybór , mó j został podyk towany 
jedynie potrzebami narodu. Rząd jest au ­

to ry ta t ywny i sądzę, że potrzeba, aby by ł 
tak im. Naród musi mieć wrażenie, że po 
rządek rządzi p a ń s t w e m " . 

Król zapewniał , że pol i tyka zagranic? 
na Rumuni i nie została bynajmnie j dotknie 
ta przez zmiany wewnętrzne. W sprawie 
żydowskiej król ośw iadczy ł : „ N i e można 
zaprzeczyć, że w Rumuni i istnieje simy 
prąd antysemicki . Nie jest to zresztą rzecz 
nowa. A le w ostatnich lalach Rumunia do 
znała 

inwazji żydów z państw obcych, 
g ł j w n i e rosy jsk ich, k tórzy p rzyby l i n ie le­
galnie. L iczba ich sięga 250.000. N ie są 
oni elementem dodatn im. Żydz i , któ z\ 
przyby l i do Rumuni i przed wo jną , nie bę­
dą objęci specjalnymi zarządzeniami. Lecz 
c i , k tórzy p rzyby l i późnie j , mogą mieć ly l 
ko prawa uchodźców. Zas tanowimy się, co 
będziemy musiel i zrobić w ich sprawie. 
Nie chodzi o wypędzenie ich. Lecz stosu­
nek społeczeństwa do nich jest taki, ' że nie 
możemy dać im praw publ icznych. Jeżeli 
poczyn imy pewne zarządzenia, które będa 
się mog ł y Ang l i kom wydać n ie log icznymi 

i sprzecznymi z duchem cyw i l i zac j i , to nie 
Irzeba zapominać, że zrob imy to, by urata 
wać żydów zamieszkałych u nas dawnie j 
przed zawarciem poko ju . Jest rzeczą w a ­
żną pamiętać, że żydz i , k tó rzy p rzyby l i 
późnie j , nie mogą powo ływać się na prze­
pisy dotyczące mniejszości, k tóre mają za 
stosowanie jedynie do mieszkańców tery­
tor iów przejętych przez Rumunię na po 1-
stawic t raktatów poko jowych . 

l A P O N C z r c y 
w T s i n g t a o . ' 

Afti»U|»ft«>ff« I 
W A R S Z A W A , 10.1. — W dzis ie jszym 

p ie rwszym ciągnieniu Loter i i K lasowej w a ­
żniejsze wygrane padły na następujące nu ­
mery : 

1 5 . 0 0 0 zł — 82151 
1 0 . 0 0 0 zł — 63977 122063 137620 

5 . 0 0 0 zł — 104814 25842 T45212 
169639 

2.000 zl — 2920 10617 14U28 50434 
144915 193516 193855 

1 .000 zł — 6371 33296 41922 46022 
52680 53663 93165 99776 100700 110580 
137729 139956 139966 147859 1698131 
194564. 

PO KAPITUŁACH T E R U E I U . 

Dlaczego s p ó ź n i ł a sie odsiecz? 
. - . , • i i . : - .....CILLS! c f ł»L 

T O K I O , 10.1. — Dzis ia j rano w Ts ing 
tao w y l ą d o w a ł y silne oddz ia ły marynarzy 
japońsk ich , nie spotykając się z żadnym 
oporem ze strony w ładz ch ińsk ich . 

W e d ł u g wiadomośc i o t rzymanych z 
Tsinan 8 stycznia Japończycy zajęli T s i n g -
Cze-u w prowinc j i Szantung. 

S E W I L L A , 10. 1. — W przemówien iu 
r a d i o w y m , poświęconym upadkow i Te rue -
kt , gen. Queipo de L iano ośw iadczy ł : 

„ O b r o ń c y u leg l i , pon ieważ nasze o d ­
dz ia ły nie m o g ł y przyjść im w czas z p o ­
mocą. W a r u n k i geograf iczne b y ł y dla nas 
szczególnie n ieprzychy lne, chociaż za ję l i ­
śmy panujące nad miastem wzgórza , nie­
przekraczalna w tym czasie rzeka oddzie-

M i im n Ki 
powiedzialnoścl sądowej 

- a T . A, • _« _ 1 Ł. 

53 żyjących weteranówzl863 r 
otrzyma order Polonia Restituta IV kl. 
Przygotowaniu do obchodu 75 rocznicy powstania 

do o< 
K I E L C E , 10. 1 . — N a osta in in i posie­

dzeniu k ie leck ie j rady miejskie j złożyła 
sprawozdanie komis ja rewizy jna , która ba 
dała gospodarkę za rok budżetowy 1936/37 
Sprawozdanie to s tanowi ło nielada sensa­
cję, ponieważ komis ja rewizy jna pos tawi ła 
wniosek o pociągnięcie b. Zarządu Mias ta 
do odpowiedzia lności sądowej. 

Jak się okazuje, saldo na dzień 1 sty-
1936 r. nie zgadzało się ze stanem 

przy czym różnica wynos i po -cznia 
fak tycznym, 

nad lysjąc z łotych 
Stwierdzono, że do K . K . O . zgłosi ła się 

nieznana osoba, k tóra na książeczkę oszczę 
clnościową podję ła tysiąc z ło tych. K t o po ­
de jmował pieniądze, nie w iadomo, jednak 
odpowiedz ia lność za ten stan ponosi b. 
Zarząd M ias ta . 

Saldo w K . K . O . dotąd pozostało nic 
uregulowane. 

Wniosek komis j i rewizy jne j wywo ła ł 
poruszenie w ca łym mieście. 

Podejrzani pasażerowie „na m£ 
W PORCIE CZEKA NA NICH POLICJA 1 

PARYŻ, 10.1. — Z Ba jonny donoszą, 
że angielski okręt hand lowy .,<Jakgrove' ' , 
k tó ry p rzybywając z Gdańska- mia ł zaw i ­
nąć w ciągu dnia dzisiejszego do Bajonny, 
zawiadomi ł władze | io l icy jne Ba jonny, że 
posiada na swym pokładzie trzech „pasa­
żerów na gapę" , k tórzy wk rad l i się n a p o 

kład w v 
gla. Pasażerów tych załoga okrętu odkry-
ła dopiero na dalekim morzu l oswmdę/y . 
la, że ma zamiar wysadzić >ch w Bajon-
nie. Ponieważ władze pol icyjne o t rzymały ; 

różnych stron informacje, zapowiadające 
wyjazd do Francj i różnych te r ro rys tów, 
więc oczekują w porcie na przybyc ie o k r " 
tu , by nielegalnych pasażerów zatrzymać 
w porcie i rysopisy ich zakomunikować 
w ładzom po l i cy jnym w Paryżu, aby s twicr 
dzić, czy nie są to ter roryśc i , k tórzy tą 

Gdańsku i ukry l i w składach WC-1 drogą chcą się do Francj i przcszmuglować. 
Pasażerowie ci b fdą odpowiada l i za nie­
legalne przedostanie się na okręt i zostaną 
odstawien i z powro tem do. kra ju pocho­
dzenia. 

SIEDZIBA NARZECZONEJ KRÓLA FARUKA 

W A R S Z A W A , 10. 1. — 22 stycznia o d ­
będą się w całej Polsce uroczyste obchody 
związane z 75 rocznk-ą powstan ia stycznio 
wego. * . 

W związku z tym T - w o Przy jac ió ł W e -
tera i łów-z 1863 f» pu^z i ię ło inyś l uczczenia 
ży jących nie l icznych uczestn ików wa l k nic 
pod leg lośc iowych , to też w Jej sprawie o d ­
by ło się w sal i konferency jnej B. G. K. ze­
branie przedstawic ie l i różnych organizacy j 
pod p rzewodn i c twem gen. d- ra Górec­
kiego. 

Okazuje się, że żyje obecnie jeszcze 53 
wete ranów, z k tó rych 7 mieszka w sto l icy , 
reszta na p row inc j i . Komi te t zaproponował 
zjazd we te ranów do W a r s z a w y na dzień 
22 i 23 stycznia. 

Premier S lawo j -Sk ladkow ski o ś w i a d ­
czył , żc istnieje możl iwość nadania wszys t ­
k im weteranom orderu Polonia Resti tuta 
IV k lasy, a d w a pu łk i p iechoty i kawaler i i 
mają otrzymać nazwę werteranów 1863 r. 

Prog ram uroczystości p rzewidu je na­
bożeństwo w św ią tyn iach wszys lk i ch w y ­
znań, złożenie wieńca na grob ie N ieznane­
go Żołn ierza i na cmentarzu pows tańców, 

następnie zaś otwarc ie W y s t a w y M i ł o ś n i ­
ków H i s t o r i i j pochód pod K rzyż T raugu t ­
ta, oraz ho łd u stóp tab l icy T raugu t ta na 
u l . Smolne j . Przewidz iane jest również 
przyjęcie wete ranów przez p. premiera o-
b iadcm, a herbatką u p. Marsza łkowe j P i ł ­
sudskie j , wreszcie uroczysta audiencja u 
P. Prezydenta R. P. i Marsz. Śmigłego -
Rydza . 

Przedstawien ie „Ga łązk i r ozmarynu " 
zakończy ten uroczysty dzień. 

Omawiana była również sprawa spro ­
wadzenia zw łok gen. Lang iew icza z K o n ­
s tantynopola na cmentarzyk pows tańców 
oraz uczczenie manifestacyjne pamięc i b o ­
haterów z 63 roku przez Sejm w postaci 
uchwalenia us tawy na rzecz zaopatrzenia 
córk i T raugu t ta . Przewodniczący zebrania 
gen. Góreck i , oświadczy ł , że konferował 
w tych sprawach z p. premierem, k tó ry 
przychy ln ie odniósł się do sprawy podwyż 
szenia pensj i weteranów i że sprawę tę 
poruszy jeszcze z wicepremierem K w i a t ­
k o w s k i m , n 

Na koniec wybrano poszczególne sek­
cje obchodów, które przystąpią do pracy. 

la ła nas od miasta i wszystk ie w y s i ł k i speł-
z ły na n iczym. M r ó z i śnieg by ły naszym 
na jw iększym w r o g i e m " . 

SS rSS HA I 
O D P A R T E A T A K I . 

S A L A M A N K A , 10. 1 . — K o m u n i k a t 
o f ic ja lny k w a t e r y g ł ó w n e j : N a froncie pod 
Terue l nasze oddz ia ły odpar ł y p róby ata­
k ó w nieprzyjacie la i ost rze l iwały miejsc* 
koncentracj i jego wo jsk . 

18 S T O P N I M R O Z U W T E R U E L U . 

L I Z B O N A , 10.1. — W Hiszpani i spa­
d ły w ie lk ie śniegi , w szczególności w gó­
rach. W Terue lu notowano 18 stopni po­
niżej zera. Tute jsze stacje meteoro log icz­
ne p rzewidu ją dalsze obniżanie się tempe­
ra tury . 

Czy jesteś członkiem 

Ł.O.P.P? 

SOS-Szybko toniemy! 
Alarmujące sygnały. M m 

L O N D Y N , 10. 1. — Prywatna s tac ja ! 
odbiorcza w Londyn ie przejęta serię sy­
gna łów S. O. S., w y s y ł a n y c h , jak się zda­
je, przez statek h iszpańsk i . Statek donosi, 
żc znajduje się w środkowe j części A t l a n ­
tyku i szybko tonie. O ile można w y w n i o ­
skować z komun ika tu , podanego w złej a n -
gielszczyźnie, statek nazywa się „ B r i t a n -
m c " . 

Syreny hutnicze powiadom ły mieszkańców Wełnowca 
o przerwaniu „czarnego strajKu" 

W tej will i mieszka p^nna Farida Zulficar, narzeczona króla egipskiego Faruka. M l 
docianej narzeczonej nie wolno do dnia ślubu t j . 20 stycznia br. opuścić swego nuc 

szkania 

W E Ł N O W I E C , 10. 1. — T r w a j ą c y j u 
od k i lkunastu dni strajk okupacy jny , a od 
przeszło trzech dni stra jk g ł o d o w y w hucie 
cynkowe j w W e ł n o w c u , został w nocy na 
niedzielę n iespodziewanie zakończony. 

W późnych godzinach w ieczornych w 
sobotę odby ł y się w dyrekc j i Zak ładów 
I l ohen lohe , a następnie w jada ln i c y n k o w -
ni w W e ł n o w c u , bezpośrednie rozmowy 
między dyrekcją a przedstawic ie lami zwią 
zków zawodowych i rady za łogowe j cyn -
k o w n i . W w y n i k u tych rozmów załoga po ­
stanowi ła przerwać akcję s t ra j kową i ro ­
zeszła się do domów. 

W hucie pozostal i jedyn ie robo tn icy , po 
trzebi l i do podjęcia tzw; robót koniecz­
nych. 

W sprawie pieca, k tórego zamierzone 
unieruchomienie by ło jedną T p rzyczyn ak­
cj i s t ra j kowe j , mają być podjęte w ciągu 
najbl iższych dni ponowne rozmowy . Piec 
ten c h w i l o w o jeszcze pozostanie przez k i l ­
ka dni w ruchu. St ra jk zakończono w so­
botę o godz. 23.30 

Mieszkańcy We łnowca zawiadomien i 

Dolar 5.24 
Bank Polsk i notował do lary po 5.24, 

funty szter l ingi 26.26, f rank i szwajcarskie 
121.45, f rank i francuskie 17.72, l i rv w ł o ­
skie 20.70. 

zostal i o zakończeniu s t ra jku odgłosem sy 
ren hutn iczych. 

Księstwo Windsor w Paryżu 
PARYŻ, 10- 1- — Książę i księżna W i n d ­

sor p rzyby l i ^ • • • C I m 

tu wieczorem z Cannes. 

Podziurawiony pancerz angielsKiej KanonierKi 

Pokład angielskiej kanonierki „Lacy Bird" na rzece Jangtsek.ang która była ostrze-
iwana przez, japońską baterię w Wuhu. Odpryski eksplodujących granatów poczy 

niły na okręcie znaczne spu/.o szenia, widoczne na zdjęciu 

http://182.4S._ul


* y % f l X /CI2 G O S P O D A R C Z E OICRĘGU* 
B R Z E Z I N Y , 10. I . — W Brzezinach 

Jby lo się posiedzenie Rady P o w i a t o w e j , 
ia k tó rym rozpa t rywano kwest ię ożyw io ­
na handlu i przemysłu w Brzezinach i na 
erenie pow ia tu . W w y n i k u obrad postano 
v iono wystąp ić do czynn ików miaroda j -
lyeh z odpowiedn im memor ia łem o konie-
zności przystąpienia do budowy l in i i ko -
e jowej Ko luszk i — Brzez iny — S t r y k ó w , 
ako przedłużenie l in i i Skarżysko — , T o -
laszów — Ko luszk i . B u d o w a tej l in i i ma 
jgromne znaczenie dla pow ia tu brzez iń-
kiepo pod wzg lędem gospodarczym i k<>-
n in i kacy jnym. N o w a l in ia odciąży łaby 

dworzec ka l isk i i fabryczny w Łodz i , przez, 
sk ierowanie ruchu t ranzytowego bezpośre 
un io na Brzez iny — Styków — Ł o w i c z . 

Przeprowadzenie tej l in i i ma również 
wie lk ie znaczenie dla ro ln i c twa , gdyż udo­
stępni zakup tańszych nawozów sztucz­
nych , w y w ó z żywca i p roduk tów ro lnych . 
N o w a l inia wzmog łaby ruch le tn iskowy 
na terenie p o w i a t u i przeję łaby n ieuregu­
lowany ruch pasażerski od dotychczaso­
wych przedsiębiorstw au tobusowych . Jest 
ona również niezbędna dla w y w o z u manu­
faktury i go towych ubrań z Brzezin oraz 
mater ia łu kamiennego. 

R A D O M S K O , 10. I . — K o l o n i a San i -
k i , pow. radomszczańskiego, by ła terenem 
tragicznego w y p a d k u , wskutek którego zgi 
nął robotn ik zatrudniony przy kopaniu s tu ­
dn i . Of iara wypadku , Stanis ław K l a j n o w -
sk i , ze wsj Zagórze, gm. W i e l g o m ł y n y , w 
c h w i l i gdy znajdował się na głębokości pif; 
c iu met rów w wykopane j s tudni , został za-

oqo 

sypany zwałami z iemi. N a alarm drugiego 
robotn ika, zatrudnionego przy kopaniu stu 
dni , niejakiego Ogonowsk iego , pośpieszo­
no na ratunek zasypanemu. Wszys tk ie w y ­
si łk i okazały się jednak spóźnione, gdyż 
K l a j n o w s k i już nic ży ł . Dochodzenie p o l i ­
cyjne w toku. 

mim woźny urzędu skarbowego 
gubiony banKnot 500 złotowy wrócił do właściciela 
WIELUŃ, 10. 1. — Woźny Urzędu Skarbo-

i l fww Wjoluniu Koman k i u m k znalazł w 
iJJnrV»«5' togoł urzędu 500 zlotowy banknot, 
< sio polni*] okazało, zgubiony przez p. 
myrows kiego ze Stojea. 

Sumienny snalazca złożył banknot w knnee-
ar i i naczelnika L'rz»du Skarbowego. 

tan Chwyrjwiki, gdy po pewnsm etanie 
taujpaz;}! zgubę, dowiedział się, te pieniądze, 

które uważał już za stracone są do odebrania 
U naczelnika Urzędu Skarbowego. 

Uc/.ciw> znalazca P. Kużnik prócz podzię­
kowania otrzymał zasłużoną nagrodę w postaci 
10 proc, od znalezionej sumy. 

Nadmienić n:;leży, że przód kilkunasty laty 
tenże woiny znalazł w urzędzie pozostawiony 
przez pewnego kupca portfel z więkazą gJtów 
ką, który również w ten lam sposób doatal kię 
i powrotem do rak swego właściciela. 

Pow eżny stan zdrowia 

o d n a l e z i o n e g o u r z ę d n i k a s ą d o w e g o 
KALISZ, 10. I. _ Odnaleziony urzędnik 

Zygmunt Szczęsny nic może udzielić żad­
nych informacyj, bowiem jest poważnie cho­
ry i wyczerpany tlo ostatnich sranie 

Obecnie zachodzi duża obawa o życic od 
nalez ; oneRO; jest on wątłego zdrowia i cho­
rował na płuca. 

Nic też d z i w n e j " , że z początku odpowie­
dzi Szczęsnego budziły zdumienie i pozwala­
ły przypuszczać, iż jest on normalny. 

Lekarze jednak stwierdzi l i , że Szczęsny 
jest wyczerpany ostatnimi przejściami, w tym 
Stanie więc o badaniu go w chwil i obecnej 
nic może być mowy. 

oqo 

Skrócenia czasu pracy i wysługi emerytalnej 

oraz 20 procentowego dodatku droźyźnianego 
domagał się wfec pracowników umysłowych w Łodzi 

04 o s o b y p r z e w i e z i o n o d o s z p i t a l i . . 
R O M K A P O G O T O W I A R A T U N K O W E G O 

LÓDż, dnia 10 stycznia. — W ubiegłym 
tsia/u pogotowie miejskie udzieliło pomocy 
fB» wypadkach (3flfl męieiytn i 324 kobiet) 

Do atpitalł przewleilono 204 oaeby. Zasłabnięć 
o*•*!»<• 208, w c«ym 7 wypadków imirre i , 
liętyeh 1 kłutych, 478 (3 w>padki śmier-
I. Zamachy samobójcze popełniły 22 oso-

J)y i czego 3 wypadki zakończyły się śmiercią 
amobójców. Samochody przejaehały 17 osób, w 
•padach i rozprawach nożowych odniosło lżej 
z . i eiężłie obrażenia 113 oaób. 

•aj Przy iblegu ulic Limanowskiego I Zgier 
kiej poalitgnął się i upadł 25-latni bezrobotny 
ieuatalonego dotąd nazwiska, Nieszczęśliwy 

pntluk! się tak dotkliwie, ia zaszła konieczność 
przewiezienia go do szpitala. 

— Dziś nad runom około godziny 3.30 w 
mieazka iiu własnym przy ulicy Podrzecznej 
targnął się na swe tycie 24-letni Jan Ciema-
chowski — bezrobotny bluralista. 

Z nieustalonej dotychczas przyczyny miody 
desperat popełnił samobójstwo, strzelając do 
siebie z rewolweru w okolice piersi. 

Kula przebiła pierś na wylot. Zaalarmowa­
ni strzałem sąsiedzi powiadomili niezwłocznie 
lekarza* pogotowia ratunkow-ego, który po opa 
trzeniu ran, przewiózł Ciemachowskiego do 
szpitala św. Józefa, 

Stan desperata eirżki. 

#a Irett •gtoizeA 
edatcefa nie odpowiada 

Dr n*4 

Gustaw K0HN 
S p e c j a l i s t a a k n s z e r - g i n e k o l o g 

dtateraafa 
1. Piłsudskiego 51, tel. 170-03 
przyjmuje od 8—10 i od 4—S w. 

P U B R A U N 
C k o r o b y a k ó r n e I w e n e r y c z n e 

ul. Cegie lniana 4 te l . i 0 0 - 5 7 
przyjmuje od 8 do l-e| l fl — g wiecz. 

Niedz. i święta ad . 10—1 w pol. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
o a > t o i a i c t w r » i c h o r o b y * n i e c i 

Pio t rkowska 9 9 , 
te l . 2 1 3 * 6 6 , 

>rayiaa. c e d i . od 18—12 od 5—8 po oei 

L E K A R Z • D E N T Y S T A 

S. W A T N I C K A 
ul. H a o i o r k o w s k . e g o 65, tel. m - » 

(Róz Lubelskiej), front I piętro, 

przyjmuje od g. 9 do 1 w pol. i od 3—8 w 

Dr « t d . 

H. L U B I C Z 
-pet.caor ib . r . y ea w c a t r j (ta ysb i itbiaalnyr a 

ul. Piłsudskiego 69 u " u 
( r . j r N a r n t u w i c . a ) fWfpąnM (xi fodŁ •—10. lł—I i k—i 

W o t , u lal* i aaltta od n 'i ll raao 

Dr med. 

E d w a r d R E I C H E R 
p a c i a l i . t a r a a r . b skórnych , 

rycaoyek ł seksualnych 
p o w r ó c i ! 

Leczenie p /ooi ientami Roentgena. 
P o ł u d n i o w a 2 9 , te l . UU1-93 

rayjBsnj. od 8—11 raa. < . d 5—8 wl.ea 
w a i .aa l . l . 1 » * n u o i 8—12 w pat 

Or med. 

t o K A N T O R 
Spec. chorób skórnych I wenerycznych 
P I O T R K O W S K A 90, te l . 129-45 

Przyjmuje od 8—2 i od 6—9 wiecz.. 

w niedz. i święta od 8—J po pol. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Ckoroby w e n a r y e s n . a».«saplci a w a 

i . k o r n o 
i - g o S U r o a l a 2 . T o l e f o a 1 1 8 - 3 3 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 
w niedziele i święta od 9—12.w pol 

ŁÓDŹ, 10.1. — Wczoraj odbył się w sali 
Tow. Śpiewaczego przy ulicy I I Listopada 21 
wielki wice pracowników umysłowych, w któ­
rym wzięło udział około 1500 osób. 

Wiec został jak wiadomo zwołany Przez Ra 
dc Okręgową Unii Pracowników Umysłowy cli 
w związku z kongresem ogólno-polskrtn pra­
cowników umysłowych wyznaczonym na 16 i 
17 bm. w Warszawie. 

Z referatami wystąpl'4 sekretarz generalny 
Unii Pracowników Umysłowy cli, a zarazem dc-
Icaat pracowników umysłowych Polski do Mie 
dzynarodów ego biura Pracy w Óenewia p. Kv> 
ścińskl, prezes okręgowy l ini i , Milewski I przcl 
stawicie! pracowników młeitkleh, Kamiński. 
Mówcy wskazali, że sytuacja pracowników u-
myslowych wskutek stałego obniżania płac sta 
la się wręcz fatulną i koniecznym jest w Pierw­
szym rzędzie podniesienie sytua-H warstwy 
pracującej przez sprawiedliwy rozdział dóbr w 
Polsce. Da'ci wskazali, że rządy komisaryczne 
w Instytucjach ubezpieczeniowych muszą być 
zuicslciic, f d y l zredukowały do zera świadcz; 
nia, ograniczając *olę ubezpieczeń do pohiera-

. nią składek przj musowo. Celem wyrównania 
I trudnej ettzystcneji, place pracowników w War 

ssawie, lodzi oraz 0'dynt, trzech najdroższy:!! 
mlastscji 1'olskl winny być podniesione przez d > 
datek droż\/nian\ w wysokości 20 Proc, n 
wszystkie place również w tym samym stos in­
ku, wił 

cjc, w ktorei domaRają się niezwłocznego 
zniesienia rządów komisarycznych w ithez-

Dr med. N I T E C K I 
choroby akórne wenerycaaa 

> cnoccoplciowe. 
N A W R O T 3,-:, front, I piętro - • Te l . 213-18 
p ray jwo ia ad 8 - 9 30 r. i od 5 . 3 0 - 9 w 
w a i . d a i . 1 a świętą od 9 do 12 w i o ' . 

Or H E N R Y K O W S K 1 
Spae a t i a ta c k o r i a wooarycaayck 

• k . r a y . h • a c k i u . l o y c h 

ui. mmuk 9, *K utrr 
^rayjiaal* »* • —11 r od « l « i . 

w ą|ętji.|. I świat* a i ' - u » » . »• p«i 

Or med 

P A U L I N A L E W I 
Speej. chorób t job" icy^ i a ' tua (er ia 

Śródmiejska 2$ tel. 240 10 
przy jmuje od 12—2 i od 4 — 8 wiecz. 

O r . ŁAlulÓWSKI 

: 
a 

I 
t 
I 
• 

l 

J 

y r n a k mód 
J E S I E Ń - Z I M A 
w wielkim wyborze poleeat 

Biuro . P R O M I E Ń * 

Ł6dź Andrzeja Nr. 2 » * j E a f i 
• a a o a a o a a a M W B o a a M a a a a a B a a a B a o 

picczalniach, zagwarantowania swobody 
zrzeszania się, rozszerzeni;! tl/i,i|al.nosci In ­
spekcji Pracy przez zwiększenie liczby eta­
tów, stworzenie rady pracowniczej przy In­
spekcjach, zagwarantowanie, iż pracnwjiiik 
mo/e hyc usunięty jedynie w porozumieniu 
z przedstawicielami Inspekcji i delegacji pra­
cowniczej, urzędowego wprowadzenia roz-

jentstwa i obowiązku rokowania pracodaw­
ców z pracownikami i zawierania układów 
zbiorowych, rozszerzenia sadownictwa pracy 
przez wprowadzenie sądów okręgowych I 
sądu najwyższego pracy oraz szeregu 
innych. 

Zgromadzenie stwierdzi ło, ze świat pracy 
powinien mieć udział w rządach, tym bar­
dziej, że największe ciężary ponosi dla do­
bra Państwa. Zgromadzenie wypowiedziało 
się za utrzymaniem w całej rozciągłości do-
tycnezaswej ustawy o ochronie lokatorów 1 

podtrzymanie dotychczasowej obniżki ko­
mornego o 15 proc. 

W końcu wysunięto postulat skrócenia 
rzasu pracy do 3fi Rodzin tygodniowo celem 
dania pracy bezrobotnym. 

Celem zwalczania bezrobocia wśród mło­
dzieży kongres domagać się będzie skróce­
nia czasu wysługi emerytalnej i niczatrudnia-
nia emerytów w służbie prywatnej . 

IDARZENIA 1 WYPADKI. 
(—) \ f Buknre.-7.cic «»kulek inicjał)wy mięói}-

narodowrjj organiracyj s\j«ni*lyrxnyrh, trwa naefek 
dypl.macjl nmi-ryUań>kir.i, »npi:icKkirj i francuskiej 
na rięi\ riitbuótkj w kierunku /łagodzenia zkrzędzcń 
nnlj r.\ dowskirh, 

(—) Weaoraj oabyl się w Atenach Oab na«ter>-
iv tronu gnckiigo k-ięii;i l'a»ła r. k.-ifłna lrydc-
ryka Iiruńświrk| » oliccnośri .»i członków curoprj-
- k i .Ił rod/.in |nnuj( rych. 

(—) Wanrja znpowiadn nowe jbrnjrnia na mo­
rzu, aby nie dać się wyprzedzić Wiochom na Morzu 
t>rixlziiiiinyiu. 

(—) Strajkujący roliolniry zakładów „Good-
rich" przyjęli w lajinin głnsouaniu *entcnrje arbi-
liainwi) |ir«-inirra Cbautriii|>« oraz projekt układa 
0 podjęciu pracy, poczynając od j»onirdziilku rano. 

(—) Do Buil;i|>r«7.tu przybjl austrinrki kiinrlrra 
Sehpsrhnigg i włoski minister »j)raw zagranirzn.MB 
lir. Ctane na konferencję państw, które, podpisały 
i>rotokól) rsymskia. 

(—) W jiobliżu Kalatówek w Zakopanem zoftol 
7n-ypany prsea lawinę i poniósł śmierć adwokat 
(Jtton Wuchs z Zakopanego. 

(—) Dziś wznowione zostają zajęcia w tekołarh 
-rednicli i pow>r.cchnych po feriach aimowjrh. — 
.N îiika rozpoczęła >ię o godz. 8 rano. Równocześnie 
w szkołach pow>/rrłin>eh wznowiona zoitała akcja 
dożywiania ubogiej dziatwy. 

(—) We Lwowie zmarli wskutek zaczadzenia we 
wl:i»n\ni domku przodownik policji Józef l.amisz 
1 jego żona. Dochodzenie stwierdziło, ze I j m i ł M -
WIE na noc napalili w żelaznym piecyku i zawete-
i-nic zatkali komin, co Mało się przyczyna nieszczę­
ścia. 

(—) Wnlne Zebranie Syndykatu Dziennika­
rzy Wileńskich uchwaliło zmianę art. 5 statutu 
uzupełniając go punktem, że członkami syndy 
katu nic mogą hyi osoby pochodzenia iyuow-
•skiego. 

(—) Wczoraj wysknrzyła z. I I I piętra przy ni. 
Przejazd 0 8 w Lodzi lokatorka tego domu, 26-lernis 
Helena Komorowska, robotnica fabryczna I ponio­
sła śmierć. 

(—) W dniu 13 stycznia r. b, nastąpi odda­
nie dn użytku nowego skrzydła szpi a 1 okrę 
gowego pr iy ulicy Zagnjnikowej, 

W związku 7. rozszerzeniem szpitala zwięk­
szona loitsmle liczba łóżek o 120. 

Poa tym na ukoAczeniu jest budowa budyń 
ków gosjiodarczych, jak pralnia, kue :inin i t.d. 

(—) W katedrze Sw. Stanisława Kostki | E. 
ks. biskup Jasiński wczoraj pnAwiecił instala­
cję ccntralncKo osrzeuania powietrzem w obec 
ności przedstawicieli władz 1 samorządu. 

Południowe wiatry 
Stan pogody w Łodzi 

ŁÓDŹ, 10.1. — Dziś o godz. 9-ej rano te n-
peratura w .śródmieściu wynosiła 2 stopnie p > 
niżej zera. W ciacu nocy ubiegłej najniższa tern 
peratnra Wynosiła 6 stopni poniżej zera. Ci« 
dnienie harometryczne 7.łfl milimetrów, wyka­
zuje nieznaczny spadek. 

Wiatry z kierunków południowych I Polud-
0 - zachodnich. 

ŻYCIE ZGIERZA 

Walka z nowmcennikien kominiarskim 
Zebranie członków Stowarzyszenia Właścicieli N eruchomosU S 

Właściciele domów n zpoczęli akcję w ce- nialii całość. Szczezólnie oklaskiwano p. M,-
lu zmiany Obecnego cennika kominiarskiego, J cba'ak« Aleksandra, oraz p. Musierowiczówą-
jaki obowiązywać zaczął na terenie powiatu | Jabłońska, którzy stworzyli wspaniały duet, 
łódzkiego od 1 bm. Cennik ten wydany przez 1 wyróżniając się swoboda i dobrymi śpiewań:!. 
Starostwo Powiatowe Łódzkie wyznaczył j e - ! Dzielnic sekundował im p. B. Podgórski w do 
dnolitc opłaty dla całego powiatu, Wprowa-j br ie oddanej roli turysty - kompozytora. Na 
dzajac inną metodę płacenia za wycier. O d y ! uważa fasłuiinia RÓWNIE* <« . IE INA R.RWI». 

P O T R Z E B N Y człowiek 
Brzezińska 3Ci, Ruszczak. 

do koni zaraz 

P O T R Z E B N Y natychmiast akwizy tor brar. 
ży spożywczej . Oferty wraz z życiorysem 
do adm. niniejszego pisma sub. „ S p o ż y w ­
cze a r t yku ł y " . 

O N D U L A C J A t rwa ła komplet 5 zł. z gwa­
rancją, grube naturalne loczki i s z e r o k i 
lale „ J ó z e l " Nawro t 54a, tel . 191-85. 

'•iee'abat;i eboróh »nneryeznyeb 
i saórnycb. 

UaDia.t Kona .>»n . .wa• iolee/.a ei» p o w r ó c i ! 
PiotrJcow.ka 70, to . 181-13. 

)d 8—10. 1— 2S0 i od 8—9 w w iw 10—' 

~ > o k t ó r ~ l L B E R MA 
' p a . i s t l i . t a chorób w c o o r y e s a y . b 

skórayeb . e k . u a l a y e b 

C e g i ^ l n i a n a 1 S 
t.ł.IOD 149-07 

przyjm. oi 8—11 rano i od 4—8 wlecz 
l.ds -w et;. Ol U — I w noł 

SKLEP spożywczy, pokój z kuchni?}, pt-
aeksnalny. b I w l , l c C ' komorę oddam bez odstępnego, 

towar do obl iczenia, dochód dzienny 120 
złotych. Wiadomość w kwiac iarn i I I Li 
stopada 37. 

P r a y e b . d n ' » 

W E N E R O L O G I C I N / l 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne 

•*•„*' a n? rablaat .oaiseirran, 
i,nna ort i t. <to * w. H.nli p,(jriaa> .alian-kaMsta 
P I O T R K O W S K A 88 tel. 143-63. 

P O R A D A 3 ZE. . 

Piękna cera to skarb ! 
myd ło do golenia 

P I X I N 
cerę two ją zachowa 

sit wyriucat o d p a « 1 H ó w ^iciali -
Państwo i nich i rob i ułuiek? 

SAMOCH(' )D pó ł l c ra - tonowy na chodzie, 
rek lamowy, w zupełnie dobrym stanic, no­
we ogumienie, okazyjnie do sprzedania. 
Przejazd 52, teł. 172-36. 

O T O A M N Y , garderoby, sto ły, krzesła, łóż 
ka, b ib l io teczk i , tapczany, leżanki , s to l ik i 
do radia, J. Mar t ynowsk i i Pomorska L. 30 
T e l . 114-28. 

W A 2 N E DLA PAŃ. T r w a ł a ondulacja 
w p ięknym wykonan iu w salonie fryzjer­
skim Radwartska 17, tel. 179-68. Ceny 
przystępnej 

Zafckfonai) 
laraz 

Kr. 1 8 2 - 4 8 l u b 1 0 2 - 2 9 

yycler. . 
dotychczas w naszym mieście pobierano opiła 
ty od t. zw. paleniska, to obecnie pod uwagę 
brany jest przewód kominowy. Nowa meto­
da jest niekorzystna dla właścicieli domów, 
w rezultacie bowiem opłata za czyszczenie 
kominów wzrośnie w 100 proc, 

\V związku z nowym stanem rzeczy Ist­
niejące w naszym mieście Stowarzyszenie 
Właściciel i Nieruchomości zwołało w dniu 
wczorajszym Ogólne zebranie członków. Od­
było się ono o godz, 14 w „B ia łe j " sali przy 
bardzo l icznym udziale członków, którycn 
zapoznano z nowymi zmianami. Sprawę re­
ferował p. Łodwłfc, prosząc wszysltkich o skla 
danie piśmiennych wyjaśnień w sprawie no­
wego cennika, czy i w jakim stepniu przewyż 
sza on koszty wycieru kominów. Wyjaśnie­
nia te składać można w sekretariacie Stowa­
rzyszenia, dzisiaj t. j . w poniedziałek Unia 10 
stycznia br. od godz. 16 do 20. 

Sekretariat mieści się przy zbiegu ulicy 
Narutowicza i_ Piłsudskiego (wejście od Na­
rutowicza) . Te piśmienne wyjaśnienia po­
zwolą zarządowi zorientować się w sytuacji 
i stanowić będą realną podstawę do dalszych 
poczynań w celu zmiany cennika. 

Następnie omówiono" jeszcze sprawę znie­
sienia ochrony lokatorów oraz podatku od 
|Maców. Na tym zebranie zakończono. 

PIĘKNA IMPREZA ZW. PODOFICERÓW. 
W sobotę i niedzielę w sali szkoły pow. N'r 

1. odbyły się dwa przedstawienia, zorganizowa­
ne przez miejscowe koło Związku Podoticerów 
Rezerwy. Wystawione zostały dwie operetki Pt. 
„Piosenki Tyrolskie" i „Szaleństwo Młodości' 
układu p. J. Burskiego. 

Przedstawienia te zostały zorganizowane .pc 
cjalnie dla zgierskich żołnierzy. Wypadły mc 
doskonale. Na wstępie prezes kola p. dyr. I f ł t 
rowskl wygłosi) gorące przemówienie do żoł­
nierzy I zebranej publiczności, dziękując s o ­
cjalnie kpt. Wilanowskiemu Tadeuszowi za » J 
wiązanie z kołem współpracy kulturalnej oraz 

; za zorganizowanie dla dzieci podpoiieerów ? 
' zerwy „swiazdki" i za czułą osobistą nad nimi 

opiekę. Po odegraniu „Pierwszej Brygady" roz-
posseto przedstawienie „Pieśniami Tyrolskimi" 

I Piękną tą rzecz godnie oddali wykonawcy zbie 
rając zasłużone oklaski. Doskonała gra arty-

1 stów S t r - "'ęktowne kostiumy stworzyły wspa 

uwaue zasługuje również świetna orkiestra. 
Druga, czeie wypełniły „Szaleństwa Młodo­

ści". Wspaniałą trójkę studentów stworzyli tu 
p. J. Burski, A. Michalak i Rożniata. bawUc 
publiczność doskonałymi humorystycznymi sec 
tiasii oraz wyróżniając się pięknymi piosenka­
mi. Pierwszorzędny typ złodzieja - dollniarz-i 
pdtnorzyl p. St. Pietrzak, Jeden z wybitnych 
Miejscowych amatorskich talentów. 

Równie* p. Aiterhach odtworzył dobrza ro-
Ns profescu stwarzając kapitalna sytuacje z ).. 
TIIIRSKĄ w ioli zakochanej gospodyni. 

Wresfi.ce wspaniały ten zespół uzupełniła 
p. Mns'erov, | L;owa-Jabłońska w roli Mery • 
artystki orsz p. b. Podgórski w roli dyrekt j a 
teatru. Cafi-śc w reżyserii p. J Burskiego wy­
padła udamie. 

Należy d. uać, że wieczory uświetniła swy' 
ml predt »cj&nii doborowa orkiestra dęta Pańs W 
(lPrin Kuj ieckiego-pod batuta P- Er. Ousta. 

Zu u eize jak i reszta publiczności spędi !i 
vesoio t hr wieczory. 

Specjalne podziękowanie za tak kultura'.ii 
roziywkc złożyć należy organizatorom Związ­
kowi Pod i^e rów Rezerwy w Zgierzu. 

ż r c i e k u t n a o 
WYBORY DO KASY BEZPROCENTOWEJ. 

W bieżącym tygodniu odbędą sic wybory do 
władz Kasy Bezprocertnwcj pray Związku Rze 
mieślników Chrześcijan, kasa Bezprocentowa 
na terenio świata rzemieilniezego w Kutnie od 
grywa bardzo poważną rolę. taniego źródła kre 
dytowego. 

KOMISJA BUDOWLANA W KUTNIfc. 
Do Kutna przybyła komisja budowliria r. 

Warszawy. Colem komisji jest zbadani, warun 
ków racjonalnej rozbudowy miasta oraa za­
twierdzenie planu regulacyjnego Kutna. 

SPROSTOWANIE. 

W sprawozdaniu z działalności Ogniska ar 
tystyesnego w Kutnie zaszła pomyłka, polerii 
jąca na błędnym wydrukowaniu nazwiska p. 
Zofii Dadlezowej oraz utalentowanego artj%ty 
Antoniego Bednarciyka. 

t otrzymywać btjdjtieszj 
. E C H O " od jutra w do­
mu. Prenumeratę zama-
wi.-.ć można poczynając 
od każdego dnia mie-

siąea> 

P o m o c Zimowa - to nakaz chwili 
P o m o c Zimowa - to obowiązek 

każdego obywatela 
Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa 
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Tu mi się garnki smolą " 

polskiej kolonii nad La Plata. 
T R U D N A DF*OCIA D O DODROD1TTU* 

Kurytyba, w styczniu. 
Zwiedzam naszą najmłodszą kolonię 
r:cą W o l ę " , zagubioną wśród lasów 

azytyjskich. Emigranc i nasi są dopiero na 
orobku. 

•Spotykam kobietę z dwo jg iem małych 

I
zieci warzącą pod go łym niebem obiad na 
dynarku''. Wyc ie ra - c i ą ż oczy fartuchem. 

— Dym wam dokucza, cor" — zagadną-
r-'m, ale chyba wnet będziecie miel i dom 

Kobiecina jednak nic t y l ko od dymu o-
; ierala oczy, pop łak iwa ła . 

— Czemuż pani plącze, czy k to z domu 
thory? 

— F j nic, t y l k o mi tak tęskno za moją 
FUCbnlą w Polsce... tu mi się garnk i tak 
i , r asznie smolą... 

— Och , pow iadam je j na pociechę, — 
: c r ) y ty lko tyle zmar tw ien ia na świec ie ! 
' Ułejszc stare ko lon is tk i od k i lkudziesięciu 
W gotują na o t w a r t y m ogniu i nie w idzą 

tym żadnego dramatu . T o jednak dobrze 
fe wam za porządną kuchnią tęskno, bo 
ak postawic ie s w ó j dom, pomyśl ic ie zara-
k i ł l o porządniejszej kuchn i . A czy ta o k o -
ica wam się podoba? 
L — O j , nie, toć to same lasy w o k o ł o ! 
Tak lu smutno... 

— Ileż toż w waszych stronach w P o l -
kosztował mórg lasu? — Do tys iąca 

tlotych, — p rawda , a jeszcze wasi dz iad ­
kowie marzy l i o t ym, żeby choć z morgę 
»okupić. 

•— T o niby p rawda panie, ale by ła i zic 
pia bez lasu do uprawy. . . 

— Będzie i tutaj rych ło . T u woko ło 
Idzie stoicie już adminis t rac ja ma ziemię 
frną i jak ie piękne urodzaje, oczywiśc ie 
(D samo z nieba nic spada, trzeba koło tego 
wa tować . T u wam bieda w oczy nic za j ­
rzy a wasze dzieci będą boga te ! 

Kobiec ina poweselała znacznie, ale j e -
Rczc miała ob iekc je : — Bo to panic tu ta j 
lic jeszcze nie mamy na działce, wszys tko 
Vza od początku zaczynać, od p ierwszego 
,tołka w plocie... 
i _ T o właśnie jest dobrze ! Ja gorzej od 

s zaczynałem, bo mar łem począ tkowo 
dem nad La Plata wś ród obcych . G d y -

>y tu wszystko by ło go towe, to na co w y 
bylibyście tu potrzebni? Miejsca by dla 
llas tu nie by ło w tedy , bo k t o zrobi ten ma 
lla MM-hic-, no a w Brazy l i i jest wszys tko 
Jo zrobienia i dlatego bylcście chc ie l i , 
(Tszystko możecie zdobyć. Cóż rob i teraz 
fpani mąż? 

— Od św i tu poszl i na działkę gromadą 
oprawiać drzewo na dom i oczyścić pod 
obejście. N iebawem trza im zanieść ob iad , 
bo wrócą nad wieczorem dopiero. 

— T o doskonale, — pow iadam, bo p o ­
goda w a m dopisuje a chłód w sam n z do 
ciężkiej pracy. Cóż, dzieci w idzę z d i o w e , 
bo uganiają się za pieskiem? 

— D o tej p o i y dzięki Bogu zdrowe, t y l ­
ko jedzą aż strach... 

— W Brazy l i i mogą sobie na to p o ­
zwol ić , t y l ko im z początku nie dawajc ie za 
dużo w iep rzow iny . Zresztą, aptekę macie 
w admin is t rac j i bezpłatną. 

Przed magazynem stoi g romadka k o ­
biet z koszykami , wszystk jc z ostatniego 
t ranspor tu przywiez ionego przez „ P u ł a s -
sk iego" . Ranek ch łodny, więc poub iera ły 
się w „s ta rok rn j sk ie " kaf tany. W c z o r a j w 
admin is t rac j i zarżnięto wieprza i przysz ły 
po mięso na obiad dla mężów pracu jących 
w lesie. Poza tym biorą z magazynu na 
książkę co im do kuchn i pot rzeba. Część 
świeżo p rzyby łych gniotą się jeszcze w ko 

morkach admin is t rac j i , inni u dawn ie j ­
szych osadników, ale ta n iewygoda w y j ­
dzie im na dobro , bo prędzej domy p o b u ­
dują. Gdyby im tu dano wszelk ie w y g o d y 
mie l iby dużo czasu na op łak iwan ie i tęs­
knotę za swo im: w Polsce a tęsknota i b ia ­
dolenie są dla emigranta na jgorszymi d o ­
radcami.. . Do tego przyczepia się zaraz go ­
rzałka „na zalanie r o b a k a " i w t e d y b y w a j 

zdrowa.. . praco na ko lon i i ! 
Spo tykam na polu m a n i o k o w y m jedne­

go z emigrantów i szofera kompan i i Leo­
narda (po lsk iego pochodzen ia ) . Rozma 
w iamy o urodzajach t rzc iny i manioku 
Pytam emigranta o jego pierwsze wrażen ia 
na Morsk ie j W o l i . 

— Żeby nas tak by l i nie „ z d a r l i " za 
prze jazd, m ie l ibyśmy więce j g o t ó w k i na 
zagospodarowan ie ! — pow iada . 

— A l bo by łoby gorze j ! . . . w t rąc i ł Leonar 
do. Czy już wiec ie, że Pałka co stąd po je ­
chał do A rgen tyny , siedzi tam w kozie? — 
A i ia , za nielegalne przekroczenie granicy-
Zmarnowa ł wszys tko , co tu miał i co p r z y ­
w ióz ł z Polsk i a jeszcze drug ich namówi ł 
do w łóczęg i . Ci mie l i za dużo p ieniędzy i 
żle na t ym wysz l i . 

— A więc ma pan jeszcze jeden p rzy -
kłr.d — rzekłem do emigranta. Ja ich znam 
dużo. Pieniądze u emigranta p rzy b raku ro ­
zumu i chęci do pracy są jego klęską. 

By łem i ja k iedyś zdania, że em ig ran ­
tom trzeba zostawić tu wo lną rękę i nie 
brać od nich zadatków w W a r s z a w i e , ale 
życic wykaza ło teraz i często w dramatycz 
ny sposób, że d la dobra tych ludz i trzeba 
im na jp ie rw uwięzić pieniądze, bo inaczej 
roz t rwon ią po lsk i grosz po obcym świecie 
i napytają sobie nieraz ciężkiej b iedy. Czy 
nie mam racj i? 

Fmig ran t pokręci ł g ł ową z n iedow ie ­
rzaniem. A. E. 

Oryginalny ślub w Szwafcarii. 

W Szwajcarii odbył się oryginalny ślub Mianowicie młoda para udała się do ołtarza 
na nartach. Łuk triumfalny, jak to widzimy na zdjęciu, utworzyli również przyjaciele 

pomysłowych nowożeńców ze sprzętu narciarskiego. 

[ 
u r a t o w a ł całą dzielnicę od zagląda­
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ZfcA PRZEMIANA MATERII 

W ludnej dzie ln icy w Valencicnnes 
przy F a u b o u r g de Par is , mieści się w i e l ­
k i skład różnych mater ia łów i benzyny. 

Rano do tego sk ładu zajechała w ie l ka 
c iężarówka, cysterna, napełniona 20,000 l i 
t rami benzyny. K i e r o w a ł nią s-zofer Geof-
f roy Oscar, zamieszkały w Amiens . 

Po wprowadzen iu wozu pod hangar ro 
botn icy założyl i rury i przys tąp i l i przy p o ­
mocy pompy elektrycznej do przelania za­
war tośc i cysterny do rezerwoarów f i rmy 
Bour . 

Pompowan ie t rwa ło już 10 minut , gdy 
nagle iskra przy p rzewodn iku e lekt rycz­
n y m zapal i ła benzynę. Płomienie objjęły ru 
rę, a następnie dosta ły się do samej cys ter ­
ny. N a szczęście o t w o r y dla dostępu po ­
w ie t rza b y ł y o twar te i t y m uniknęło się na­
tychmias towego wybuchu cysterny. 

N iebezp ieczeństwo t rwa ło jednal i . P ło ­
mienie dostały się do wiązań hangaru, k tó -
ty zaczął się pal ić. Niedaleko stał rezerwu­
ar zawiera jący oko ło 100.000 l i t r ów benzy 
ny .k tó ryby w razie dostania się do niego 
p łomieni , wybuch ł i w y w o ł a ł straszną w 
swych skutkach katastrofę *w - f l? f '1 t fdnej 
dzie ln icy. 

N i e namyśla jąc się długo i z narażeniem 
życia, k ie rowca cysterny ws iad ł do p łoną­
cego w o z u , puści ł motor w ruch i cofnął 
wóz z hangaru na środek podwórza . Przy 
tym akcie w ie lk ie j odwag i doznał na szczę 
ście t y l ko pow ie rzchownych poparzeń. 

8 godzin t rwa ł pożar c iężarówk i , wydz ie 
łając gryzący dym i ty lko dzięk i mocnej 
konst rukc j i cysterny uniknięto w y b u c h u . 

Zawezwana straż pożarna z V a l e n -
ciennes przystąp i ła do gaszenia p łomien i , 
k tóre ob ję ły cały skład i groz i ły zapale­
niem zapasu benzyny w rezerwuarach f i r ­
my. Przedsięwzięto wszystk ie ś rodk i , aże­
by od łączyć źród ło pożaru od b u d y n k ó w , 
co się uda ło . 

D l a bezpieczeństwa ewakuowano zna j ­
dujące się w sąsiedztwie sk ładów b u d y n ­
ki szkolne w przew idywan iu ewentuałnego 
w y b u c h u benzyny. 

Straty pokry te przez asekurację w y n o 
szą oko ło 300.000 f r . 

Charles Gaubert , w iceprefekt Va len -
ciennes, k tó ry p rzyby ł na miejsce pożaru, 
pochwa l i ł k i e rowcę cysterny za jego z imną 

ł ^ t ^ ^ a r t w d y r We'roft<e% tostan ie^odzna-
1 czony. 
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Pech narciarza 

Ol imp i j czyk Norv \eg Oddb jon Ha 
^ * g e n , k tó ry miał wystąp ić w Lah ­

t i w międzynarodowym biegu 
j dy. " w y m v n skokami zła­

mał oodczaa treningu n o g ę 
i u kostce. 

i 

Natomiast , parokrotn ie zapy tywa ł Ar tu ra , czemu on, 

taki zawołany jeździec, nie interesuje się końmi i nie o d ­

wiedza stajni wyśc igowe j . Ponieważ w izy ta ta z pew­

nych wzg lędów nie wydawa ła się naszemu bohaterowi 

zbyt bezpieczna, wykręc i ł się od nie j , oświadczając, ż : 

nadal czuje się n iezdrów. 

— Powin ieneś koniecznie odwiedz ić lekarza! — za­

uważy ł ty lko Horyńsk i i tu rozmowa urwała się. 

Siedział więc nasz Ar tu r w pałacu i nudził się porzą­

dnie, nie wychodząc nigdzie, podobnie jak jego poprze­

dn ik , choć z innych wzg lędów. Przede wszystk im n i c 

znał n ikogo w Warszawie , poza tym obawia ł się pokus 

sto l icy. T k w i ł a mu w g łow ie dobrze ostatnia przygoda 

i przysięgał sobie nie odwiedzać restauracji i nic zaglą­

dać do kiel iszka. 

Monoton ię tę codziennego życia przerwały ty lko dwa 
drobne w y p a d k i . 

P ierwszym z nich by ł l ist od Korsk iego, nadesłany 

z Łodz i , zgodnie z obietnicą. Jak w iemy , donosił w tym 

liście A r t u r o w i , że osiedl i się na dłużej w wyżej wymie ­

nionym mieście i podawał mu swój adres. Ar tur ucieszy! 

się nawet bardzo z tego l is lu i zamierzał nań odpisać, 

z wrodzonym sobie len is twem, odpisanie odłożył na pó ­

źnie j . 

— Nie mam nic c iekawego do zakomunikowania — 

usprawied l iw ia ł przed samym sobą swe niedbalstwo — 

niech się horyzont wy jaśn i ! 

D rug im wypadk iem było niespodziewane pojawienie 

się Doda w pałacu, które nastąpi ło mniej więcej w ly-

dzień po tym, jak Ar tur tam się znalazł, a natychmiast po 

rozmowie z Krebsem. 

Odwiedz iny te mocno zdz iw i ły Ar tura , gdyż sam byt 

dobrze powiadomiony o p rawdz iwych uczuciach, jakie 

doń żyw i ł kuzyn, a również Korsk i zdążył go poinformo­

wać o nich. 

Dodo jednak taki b y t układny i mi ły , że trudno było 

ikazać mu jawną niechęć. Po kró tk ie j w izyc ie w syp ia l ­

ni wu ja , gdzie ordynat przyją ł go bez zbytn ich objawów 

czułości, udał się do pokoju Ar tu ra , k tóry umyślnie nie 

zszedł m dół. na jego powi tan ie . 

— Cóż to. boczysz się na mnie, Arturze? — rzekł, 

wchodząc do pokoju i ściskając ze świetnie udaną serde­

cznością jego rękę. — Niesłusznie, zupełnie niesłusznie... 

— B y - 3 j m n : e j ! — bąlmął nasz bohater dość szty­

wno, nieznacznie przyglądając się przewrotnemu kuzy­

now i , k tórego w idz ia ł po raz p ie rwszy i wskazując mu 

miejsce. 

— Nic raczysz mnie odwiedz ić? — mówi ł dalej D o ­

do, s iadając. — Nie ładnie.. . 

— Istotnie, źle wyglądasz, schudłeś... — spojrzał na 

Ar tu ra , ale tak by l zaprzątnięty myślami w łasnymi , że j sk 

i inn i , nie spostrzegł „ zam iany " . — Choroba, choroba, 

aie przyznaj się, że boczysz się na mnie... 

<-*• Za co? 

— Choćby z powodu „ I dea ła " . Sądzisz, że udz ie l i ­

łem cj umyślnie fa łszywych ins t rukc j i . 

Ar tur wiedzia ł od Korsk iego, jak i „ k a w a ł " zamierzat 

mu kuzyn urządzić. N ie da l nic poznać po sobie i wzru­

szył ramionami . 

— Najważniejsze, że w y g r a ł e m ! — wyrzek ł z taką 

dumą, jak gdyby naprawdę zwycięży ł w wyśc igu . 

— W idz i sz ! Sukces by ł o l b r zym i ! W ięc , nie rościsz 

do mnie żalu? Pomyl i łem się sam, a właśc iw ie trem.-' 

po in formował mnie błędnie... 

— Nic mamy o czym m ó w i ć ! 

Dodo postanowi ł teraz przypuścić decydujący atak. 

— M ó j d rog i ! T a przygoda na wyśc igach, to g łup ­

s two ! Są sprawy poważniejsze i jeśl i p ierwszy cię od ­

wiedz i łem, to dlatego, że pragnę, aby ustały pomiędzy 

nami nieporozumienia. 

— Jakie? 

— Ludzie z łoś l iw i lubują się w plotkach i mam w r a ­

żenie, że te p lo tk i do ciebie dotar ły , wpływają; , na twó j 

oziębły stosunek do mnie... 

— My l i sz się! 

— Nie mylę się i chcę całą sprawę postawić jasno 

Powiadomiono cię zapewne, że po lu ję na ordynację, je ­

stem wściek ły z powodu twego przyjazdu i wsze lk imi 

sposobami staram się zaszkodzić ci w op in i i wu ja . 

— Och.. . — potrząsnął g łową Ar tu r , choć by ł prze­

konany, że tak miało się istotnie. 

— Słabo zaprzeczasz i w i e m , że tak myś l isz ! — go­

rąco przemawia ł Dodo. — Przysięgam, że to podłe in t ry ­

gi i k łamstwa! Zresztą, gdybyś nawet wierzy ł w te nę­

dzne insynuacje, obecnie sytuacja musi się zmienić rady­

ka ln ie ! 

— Zmienić radykaln ie? 

— N i e ma tajemnic w rodzinie! W i e m , że zamierzasz 

poślubić moją siostrę Izę i rozmawiałeś z nią... 

— No, tak... — westchnienie wy rwa ło się z piersi 

A r tu ra — a w duchu dodał swój u lub iony w y k r z y k n i k , 
z k tó rym nie zdradzi ł się w czasie r o z m o w y z Dodem, 
starając się zachowywać of ic ja ln ie. — Ach. . . ach... t iens... 
żeby to d iabl i wz ię l i . . . 

Św i tomi rsk i nie zwróc i ł uwag i na zupełnie w idoczny 

brak zapału kuzyna do pro jek towanego małżeństwa. 

— Nie zaręczyl iście się jeszcze of ic ja ln ie, lecz p rze­

szkód nie ma żadnych i nastąpi to w najb l iższym czasie. 

Będziemy więc nie ty lko braćmi c io tecznymi , ale i szwa­

grami . M ó w i ć w podobnych warunkach o jak ie j ko lw iek 

nienawiści pomiędzy nami by łoby śmieszne, sikoro moja 

; ios l ra stanie się przyszłą ordynatową, a majątek nie 

wy jdz ie z naszej rodziny. Nie będę chyba, wys tępowa ł 

przec iwko własnej siostrze i nie masz powodu do obaw, 

Ar turze. Szczególniej , że w iem, iż jesteś z gruntu dobry 

i gdyby kiedy przycisnęła mnie potrzeba, chętnie mi do -

pomożesz i dlatego też z jawi łem się, aby ci wyraz ić za­

dowolenie z tego pro jek towanego małżeństwa i w y c i ą ­

gnąć rękę do zgody.. . 

Wyc iągną ł dłoń do Darsk iego. 

— Tiens.. . tiens... — pomyśla ł Ar tur — w ie lk i z nie­

go gałgan, ale może tym razem nie łże... Istotnie, jak iż 

mia łby cel wys tępować przeciw siostrze — po czym w y ­

mówi ł g łośno. — Ależ, dobrze, mój Dodo.. . Bądźmi przy­

jac ió łmi . . . 

— Tego właśnie p ragną łem! — wyk rzykną ł ś w i t o ­

mirsk i i ze świetnie odegranym wy lan iem serdecznym 

rzucił się na szyję „ukochanemu, przyszłemu szwagro­

w i " . 

K iedy Dodo w chwi lę późnie j opuszczał pałac, by ł 

ca łkowic ie zadowolony ze siebie. Uśp i ł czujność Ar tura 

i wykona ł p ierwszą część p lanu, zakreślonego przez 

Krebsa. Z resztą, należało zaczekać do ju t ra . T y l k o w y ­

chodząc, szepnął w przedsionku do Franciszka, drugiego 

lokaja, z k tórym Darsk i mia ł względnie mało do czynie­

nia, a który by ł ca łkowic ie przekupiony przez Doda, gdy 

ten mu d rzw i o tw ie ra ł : 

— Franciszek podaje jutro' : 

— Tak , jest ! 

— Z rob i , jak powiedz ia łem? 

— Pan hrabia może być spokojny. 

Ponieważ by l i sami, rozmowy tej nikt nie posłyszą 

i Dodafcn ik ł , ufny, że nic nie pokrzyżuje j c£o zamiarów 
• ( d . c. n.) 
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Zycit Warszawy w k i l k i wierszach Tegoroczny obchód rocznicy Powi ta 

, nia Styczniowego będzie szczególnie uro- ' 
czysty. Przypada w tym roku bowiem 75 I 
rocznica zbrojnego porywu dnia 22 sty­
cznia 1863 roku. 

Uroczystości odbędą się pod protekto­
ratem Prezydenta Rzplitej prof Ignacego 
Mościckiego i Wodza Nacz. Marsz. E. Śmi­
głego-Rydza. 

Na czele komitetu konorówego obcho­
dów stanie marszałkowa Aleksandra Pił­
sudska. 

Program obchodu ułożony został na ze­
braniu, zwołanym specjalnie w tym celu 
przez gen. dr. R. Góreckiego, prezesa za­
rządu głównego Federacji P. Z. O. O. 

Projektowany jest zjazd weteranów 63 
roku, których pozostało przy życiu już tyl 
ko 53-ch. 

Odbędą się też obchody w Warszawie 
i w całym kraju, których zadaniem będzie 
nawiązanie nici tradycji walk o Niepodle­
głość pomiędzy weteranami 63-go roku a 
wojskiem i młodzieżą. 

Przedstawiciele licznych stowarzyszeń 
społecznych, obecni na zebraniu, zgłosili 
w imieniu swoich organizacyj czynny 
współudział w organizowaniu uroczystości. 

Miedzy innymi Tow. Miłośników Histo­
rii przygotowuje 20 referatów dyskusyj-
nycn, odnoszących się do historii Powsta­
nia Styczniowego oraz organizuje wystawę 
rękopisów, druków i pamiątek, odnoszą­
cych się do tej epoki. 

Komitet organizujący uroczystości zwró­
ci się również do władz wojskowych z pro­
jektem nadania pewnym pułkom piechoty 
i kawalerii imienia weteranów 63 r. 

Projektowane jest również wmurowanie 

Kra lec/ki. 

PLED i PARASOLKA. 
DZIELNA JULCIA* 
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Są jeszcze na świecie mężowie szczęśli 
wi. Mężowie, którzy nie tylko latem, gdy 
letniska są ich opatrznością, mają paruty-
godniowy wypoczynek. Mężowie, których 
żony wyjeżdżają również zimą do Zako­
panego czy dó Krynicy. Mężowie, którzy 
posiadają bądź sami forsę, bądź zamożne 
żony. Słowem — mężowie szczęśliwi, któ 
rzy pięknie rozkwitający karnawał spędza 
ją jako słomiani wdowcy. 

Wiadomo jednak, że czaś w szczęściu 
upływa bardzo szybko. Ledwo się taki mąż 
zdążył kilka razy zabałaganić, a już depe­
sza: „Wracam jutro rano, oczekuj na dwor 
cu". N a tym tle staje się zrozumiała idio-
synkrazja niektórych mężczyzn do depesz. 
Każdą depeszę witają niechętnie, niemal ze 
strachem. 

Jednakże nadchodzi ten dzień, w któ­
rym „oczekuj na dworcu", żony są złośli­
we i zawsze wybierają do powrotu takie 
pociągi, które przychodzą skoro świt, o 
piątej czy szóstej rano. To jest ich zemsta 
za wolność, jaką obdarzyły na krótko mę­
żów. Mąż , mający oczekiwać o szóstej ra­
no tonę, ma dwie drogi do wyboru: albo 
w ogóle nie kłaść się spać i ostatnią noc 
spędzić w miłym i wesołym towarzystwie 
obojga płci w knajpce, by z niej udać się 
wprost na dworzec, albo te ł położyć się 
spaó, „obstawiwszy" uprzednio odpowie­
dnią godzinę. Uprzedza więc dozorcę do-

mawia d la siebie herbatę. M ą ż wyp i j a 
czwartą wódkę i zagaduje damę: 

— Ładna historia, żeby się tak spóź­
niały pociągi! 

— Hm. . . 
— Pani również cz?ka na zakopiań­

s k i ! 
— T a k . 
Od s łowa do s łowa, rozmowa staje się 

coraz cieplejsza, mąż namawia damę na 
jeden koniak, jako że to jedyne lekarstwo 
przeciwko przeziębieniu, a pani przecież 
tak wcześnie ws ta ła , i zmarzła czekając na 
dworcu, i może się przeziębić — więc pani 
wypija jeden koniak, drugi koniak, trzeci 
i czwarty. Robi się rozmowa, przyjemnie 
się uśmiecha, opowiada, że czeka na p rzy­
jaciółkę, że mąż jeszcze śpi, że owszem, 
chętnieby jeszcze pana zobaczyła, słowem 
oczekiwanie na pociąg robi się coraz p r z y 
jemniejsze, parka zagadała się tak namię 
tnie, źe gdy nadjeżdża wreszcie zakopiań­
ski pociąg, zapominają o nim i w ostatniej 
chwili , gdy niemal wszyscy pasażerowie 
opuścili dworzec, żegnają się, by spotkać 
swoich najbliższych. 

Tymczasem tona oczekującego męża 
wyszła innym wyjściem, męśa nie spotka­
ła i wściekła pojechała sama do domu. — 
Kilkanaście minut po niej wraca jej mąż. 

żona ma minę pochmurną. 
Ładnie się tu prowadzisz! Wyobra 

F - A A 

Krzyk niewiasty w limuzynie. 
Figiel podochoconych karnawałowjezów. O l 

Z W i l na donoszą: . Meldunek zrobi ł swo je : W y w i a d o w c y 

ia*n,e ^JLfSSLt bia h y w y p a d- e k M m 0 t 0 C y k l u
 » i - w ł o c y z n y pościg • aznie za sona nnwa tnn L-, ,N ^ ,.L- O N / - 1 a ' 7« (•,;,,.,,..:„_ . . . . 

za ta jemniczym autem, k tóre, jak stwier 
pociągnie za sobą p o w a i n e konsekwencje. 
B y w a jednak, szczególnie w czasie karna­
wa łu , wręcz odwro tn ie . 

N a d ranem pol ic ja wi leńska została za 
a la rmowana przez przechodniów ta jemni ­
czo b rzmiącym .me ldunk iem: U l i cą A n t o -
kolską z a o b s e r w o w a n o m ianowic ie szybko 
pędzące auto, w k t ó r y m k i l ku panów w i o ­
zło n iewiastę. T a ostatn ia by ła widoczn ie 
przez tych panów więz iona, bowiem przez 
zamknięte d rzw iczk i l imuzyny do la tywa ły 
na ulicę rozpacz l iwe k rzyk i i wo łan ia o po 
moc: 

— R a t u j c i e ! Porwano m n i e ! Pol ic ja 

L?.;Ji y * ° ' ' 8 ł U * ą C * P ™ " * ' ^ n i e Ż 4 m 8 o b i e - i l e A n i n i « M ° cię w dom,, je 

tej RANO telefonował, i w ten sposób go o- — Ależ. duszko bv**m A r u L . i L 

budzili, wreszcie jednak budzi % , wftaje, . - Jeźefi ODTRAIEŚ,WSu££T
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, ^ m i , . , „ „ , , « , w m u i u w a n i e i « i n » u t jcunaic mjazi się, wstaje, — J e ż e l i odebra 
tablicy pamiątkowej na ratuszu Warszawy, ubiera, a ponieważ jest już późno, bierze ło cię na d w o r c u ' 
jako miasta, które odegrało centralną rolę 
w Powstaniu Styczniowym. 

• • a 
Służba zdrowia, sprawująca stały nad 

zór nad stanem sanitarnym miasta i obie 
giem produktów żywnościowych, dokonała 
w ub. miesiącu ponad 15.000 oględzin. W 
związku z okresem świątecznym specjalną 
uwagę zwrócono na czystość posesyj, któ­
rych zlustrowano około 3.000 oraz na w y -
twzrnię i miejsca sprzedaży produktęw ży­
wnościowych. M. in. poddano oględzinom 
Około 5.000 sklepw spożywczych i kolo­
nialnych, 680 restauracyj i cukierni, 1.700 
jatek i wędliniami, 740 owocarni, 350 płe-

i a r n i , 200 masarni. Ponadto skontrolowano 
, ' *w tym czasie około 500 fryzjemi itp. 

taksówkę i pędzi na dworzec. — Ależ by łem! 
Zima i mróz. Bierze peronówkę i w y - — Byłeś? T o ciekawe, źe byłeś i 

chodzi na peron. Zbliża się minuta przyj- spotkałeś s i ę ze urną... 
ścla pociągu. Nadchodzi - minuta przyj- Mąż zaczyna gęato tłumaczyć, j a * m i n . . * o j w.r . , , . , n d . " w . r . . , « 0 

scia, ale pociągu nie ma. Zimno coraz do- było, że ona wyszła z pewnością i r m y m I » t**nmik\ 

tkliwsze. Mąż marznie i przeklina. Czeka wyjściem a on czekał przy i e t n y m | dlatego 

R A D I O - K A C I * 
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Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 
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pięć minut, czeka dziesięć. Coraz ZIMNIEJ. «ię nie spotkali, ALE *O»A NIE WIERZY } m 3 U M t A
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O m e t r o d d r z w i 
WstrsEaąsafaąca w a l k a o 

ła, doznając straszliwych oparzeń Z Bydgoszczy donoszą: 
W jednej z restauracyj przy ul. Gdań­

skiej 45 zatrudniona była w charakterze 
służącej 26-letnia Władysława Wasi lew­
ska. Dziewczyna pochodziła z zamożnej 
ongiś, lecz zubożałej obecnie rodziny. — 
Przy restauracji zajmowała ona malutki po 
koik, ogrzewany żelaznym piecem. Oneg-
daj, przed udaniem się na spoczynek, dzie 
wczyna mocno napaliła w piecu i położyła 
się spać. W nocy, gdy zmęczona całodzien 
ną pracą, dziewczyna usnęła, z pieca za­
czął wydzielać się czad. 

Wskutek zatrucia czadem, Wasilewska 
musiała się wreszcie zbudzić. Zapewne 
resztkami sił i świadomości skierowała się 
instynktownie w stronę pieca, który obali-

W r e s z c i e d o w i a d u j r s i c , T ż e pociąg spóańi T^t^L'^^-, f 

Się o godzinę. Z ł y ' że mógłby tę g o d z i n k ę - Resz tą c h u c h n i m o , to ZARAZ SIĘ pru JJJJ ^j$m*'JS& U WIŁ. 
jeszcze przespać, WCHODZI do b u f e t u DWOR- konamy, CZY wracasz z DWORCA czy i ^ lajaSaaka . k i . . i n . 
cowego i wypi ja na rozgrzewkę j e d n ą WÓD p y l . 'J*--.K"*^ J^JZj££L 
k ę . Po s a l i bufetowej kręci się j a k a ś dama. . M ą * mus. c h u c h n ą ć . Wódka , k.>n,ak 17:15 DH t J # - T . ^ . k . . I 
również - widocznie - oczekująca k o g o ś ««« wywietrzały, WIĘC t h w a c z e r w , r M ł n l . J w w t J _ T t p n r U i ( „ 
b l i s k i e g o . Mąż wypi ja drugą wódkę i zer- "« to " » rozgrzewkę W OCZEKIWAŃ*, poc.ą- LXA) 
k a na damę. Okazuje się, t e jest m ł o d a i j [ u ' n i c . P ? " H - l ł » ~ >*•• w. 
przystojna. W y p i j a ' w i ę c trzecią wódkę i .̂ŁZEUIÊ  P ULA El£A- TJSRT 
uśmiecha SIĘ do samotnej damy, która za- «» » - * « * J J - m o i ^ j l U u , s a , , ^ , . 4 1 . 

r a d j k 

P L E D . 
Zbigniew Lencer uległ pokusie. N ie BYŁ 

dotychczas k a r a n y za kradzieże, może w i ę c 

i NIE kradł, ale pokusa była SILNA. N a uMcy 
stał samochód, drzwi BYŁY otwarte i zwie­
szał się z nich NOWY, ciepły PLED, należący 

, , 
dzoao, pomknęło w k ierunku Zw ie rzyńca , Ą 

Motocyk l po l i cy jny rozwiną ł szaloną 1 
szybkość, rozprysku jąc dooko ła srebrzysty , 
śnieg. 

Pościg uwieńczony został powodzeniem 
Nieda leko K a r o l i n k i , znajdujący się w mo­
tocyk lu w y w i a d o w c y zauważy l i t a jemn i ­
cze auto, a po chw i l i mo tocyk l , za r ysowu­
jąc ko ło, stanął w poprzek drog i przed au­
tem, zmuszając szofera do zatrzymania ma 
szyny. 

— Proszę w y s i a d a ć ! Jesteście areszto­
w a n i ! — W rękach w y w i a d o w c ó w groźnie 
po ł ysk iwa ła stal r e w o l w e r ó w . 

N ieco później wy jaśn i ło się, że miało 
się w danym w y p a d k u do czynienia nie z 
„ ta jemn iczym porwan iem n iew ias ty " , lecz 
z... f ig lem k a r n a w a ł o w y m . Wraca jące z 
balu t owarzys two , które w ciągu nocy nie 
gardz i ło napojami a l koho lowym i , w ten spo 
sób zabawia ło się na ul icach budzącego 
się do życia miasta. 

Zakończy ła się „ t a j e m n i c z a " sprawa spi 
saniem pro tokó łu za zakłócenie spoko ju w 
nastro ju „ k a r n a w a ł o w y m " . 

19.M A >••(«. j a MmUcka 
la.Sa Cay M I M Y ŁVR l>EI k i i f t k i ? — d y i k n i j a 
19.50 P.f.d.i iaa aktualni 

I łOOe „W krłiaif op^rnki" — konrrrt raarywkowy 

W T O R E K , 11 S T Y C Z N I A 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłoście Polskie. 
6.1'i I^IETU poranna 
A.30 ( . . i i n i . i l r k . 
M l Mutyka i płyt 
7.90 Dtlrnnik poranit]r 
7.1S Mturka • płyt 
MM Aodyrji dla atkoł 
S.in U.is P t a c t w a 

L I S Aadycja dla ..kół: „Weaola keled.io)ki" — 
I Fiiznania 

1.40 Mu.yka i ptvi 
t j l Sygnał caatti t hrjnal t Krakowa 

12.03 Am lvi j . południowa 
1S.M—1S.10 Pnrrwa (programy lokalna) 
15.JO Wiailmiiiiii i |0>uodarria 
IS.at ,,/.J'.i.i i porrrlana" — obraiek ałneliowi. 

ikowy 
16.IS Pna.Ud aktualnoiri flnaniowo . goipodir. 

ciyrłi 
lft.l". Kolfilt .pirwanr na ślijłkii — audyrja ran-

p o i a d t n k i 

Nie 
OT.< »ic z nicn nowy , ciepły pled, należący 

zwracając uwagi na ból, zaczęła czołgać d 0 właściciela samochodu, Franciszka Ran 
się w stronę; drzwi. T u jednak straciła siły C hera. Zbyszek nie wytrzymał pokusy, zła-
i upadła tuż przy drzwiach, gdzie też żma- p a j p | e d i zaczął oddalać się, gdy zobaczy­
ł a , ła go ze znajomym sobie pledem córka Rau 

Podarta pościel, poprzewracane w po- c h e r a , Julia. Odważna ta niewiasta przy 
koju rzeczy, świadczą, że dziewczyna sto- pomocy parasolki unieszkodliwiła na parę 
czyła wstrząsającą walkę o życie. Nieste- chwil Zbyszka, w międzyczasie pośpieszo-
ty, zabrakło jej sił na uratowanie się. Z m a - no jej z pomocą i — Zbigniew Lencer ska 
rła o metr od drzwi, których otwarcie przy z a n y został na 4 miesiące więzienia, z za 
niosłoby jej ocalenie. wieszeniem wykonania kary na 3 lata. 

Nikt z domowników nie słyszał krzy- j e n y Krzeckl. 
ków dziewczyny, które prawdopodobnie 
rozlegały się w pokoju służby, położonym 
jednak daleko od mieszkania restauratora. 

Zwłoki tragicznie zmarłej przewiezio­
no do kostnicy. Mli i [Kflll! 

,vrewa> 
prićrwii! około f J0.4S: Dilennlk wit-

ciarny i Pogadanka aktualna 
11.40 Nowoiri lilorarkia omówi I.ron Piwiń.ki 
tt.00 konrrrt •ymfatiirrny w wykonania orkiestry 

Pal.kicao Ftadia i ud.ial«m F.wy Bandrowtklfj-
Tm.kirj (tran.mi.Ja a Tratrn Wirlkifgn) 

I ł 50 Otlatnia wiadomairi drirnnikt wicraornego, 
priaglgd pra.y 1 komunikat netearologinny 

IS.OS—24.00 Programy lokalna 

ŁóDt, lak Ho.iyn, "ROT: 
14.00 Mar.ae i pioienkl >nlni«rikU — płyty 
15.00 Literatura pr ie i mikrofon dla wiiyitkirli: 

..Lalka" — Boletława Pruta 
1S.10 Muiyka i płyt 
1S.27 Lidrkia wiadomoir! giełdowa 
18.10 Wiadomoiri aportowa lokalna 
11.15 Konrert aoli.lów 
18.40 Audyrja lilrrarka. Mieriyaław Z>dler: „For­

tuna kołem ric taety..." — recytacja 
18.55 Odrr.rtanio programu 
25.00—23.JO Muiyka tanerina — płyty 

willbelungl" 

oprra 2-rh 

14 50 Pogadanka aklnatna 
17.00 U. . I . . , , . i.„lil, I k,. — odrayt (t Poznania) 
17.15 Koncert wkifMry Policji Paoirwowaj 
17.50 W loduwyrh okowach Bairwku — boi 

( i Krakowa) 
18.00 WUdemoiel aportowa 
18 10 Skraynka lecholeina 
18.25 Program na jatro 
1S.1S Aadyrja dla wi! 
IV.H0 „Nictinicrtrlna kiigaki" 
19.30 „Mutyka w maare" 
19.S0 Pogadanki iktualni 
20.00 „NP.l /« uatrafiliwionego" 

akta.li 
W pnerwie około g. 20.4S: Diiannik wia> 

r.orny i pogadinki iktuilna 
21.35 Miiryka tanerani w wykomniu malej orkie-

atry Polskiego Radia 
22.50 Oalatnie wiadomoici diienniki wieeaornego, 

praeglgd praay I komunikat meteorologieray 
23.00—24.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, lak Rasiyn, orati 
11.40 Muiyka t płyt — t Wiraiawy 
14.00 Utwory na fortepian aolo i a orkiestrg (płyty) 
15.00 Poradnik aportowy lokalny 
1S.05 O watyttkim po troaiku 
15.10 Pio.enki w wykonaniu Cuatawa Mellera — 

płyty 
15.27 Ładakia wiadomoici giełdowa 
18.10 Wiadomoici aportowa lokalni 
U l r , Aktualnoici 
18.25 Pieini .olowe — płyły 
18.55 Odriylanie programu 
23.00—23.30 Muiyka tanecina — płyty 

A . P E R R I E R 

W proseki or ium 
— Dlaczego właściwie jestem adwo­

katem? 
Znakomity prawnik rzucił niedopałek 

papierosa do kominka i przeszedł się po po 
koiu. 

— Dlaczego zadał mi pan to pytanie? 
— Matka pana mi mówiła, źe studio­

wał pan medycynę, pragnąc zostać chiru -
giem i nagle porzucił pan akademię medy­
czną, aby wstąpić na wydział prawniczy, 
zaledwie na rok przed ukończeniem aka­
demii. 

Gospodarz rozsunął firanki. Deszcz u-
derzał o szyby grubymi kroplami, światło 
latarni ulicznej tworzyło biały obłok. Z a ­
czynała się wstrętna północna jesień. 

— Wtedy była również wstrętna pogo­
da. 

— Kiedy? 
— W pamięci mojej ów wieczór boli, 

jak otwarta rana. Dotychczas, żyłem dłu­
go. Przeżyłem czterech cesarzy. Jeszcze za 
Mikołaja I . chodziłem w mundurku. A te­
raz mamy republikę. I le wydarzeń byłem 
świadkiem. Proszę policzyć Sewastopol. 
Wiosna Aleksandra I I . Wywłaszczenie chło 
pów. A ile wojen. A jednak najstraszniej­
szym było zdarzenie owej nocy... Sześćdzie 
siąt lat minęło. A wydaje mi się, że wczo­
raj. Dotychczas nie opowiadałem nikomu. 
Chowałem dla siebie — wspomnienie. 

Często ukrywamy stare smutki. A dziś 

co mnie ciągnie. O dalekim... Minionym... . 
O, jakże dalekim... Patrzę poza siebie. D u ­
żo tam tego. Trudno rozróżnić. N iby jasne 
plamy występują z mroku miłe oblicza. 

A jeśli serce boli, ściska coś, kole, pra­
wda, to cmentarzysko minionych przeżyć. 
Smutek i żal ogarnia człowieka: dlaczego 
niema go tu, przy mnie? Zaczynasz ryć się 
we wspomnieniach: czy nie ja zawiniłem, 
że drogi nasze rozeszły się? Zaczynasz ko 
rektę minionego, jakgdyby dało się uczy­
nić z niego nowe wydanie! Nie ma gd' ie 
schować starych strzępów, .zaśmieciły du­
szę. 

Słyszał pan, że onegdaj obrabowano 
Batiuszkowa? 

— Profesora? 
— Właśnie, właśnie. Niedaleko stąd. 

Chciał przemówić rabusiowi do sumienia, 
wbić w dumę wolnych obywateli. A l * za­
brali mu futro i radzili uciekać, korzysta­
jąc ź ich dobrego humoru, zanim nie weź 
mie ich chętka do rozbicia mu głowy. A 
pan ma daleko do domu. 

— Chciał pan koniecznie dowiedzieć 
się dlaczego nie zostałem chirurgiem? By 
ły ku temu powody, a chirurg byłby ze 
mnie znakomity. Rękę miałem pewną i lu­
biłem ten dział medycyny, bardzo lubiłem. 
Ojciec znany był nietylko w Rosji. Niemcy 
wzywal i go do cesarza Wilhelma. 

— Umiem krajać — mawiał o sobie — 
ale Jak tylko Wasia skończy akademie me­
dyczną, oddaję mu całą praktykę. Nie dla 
tego, żebym czuł, że się starzeję. Lecz 
wstyd m i b ę d z i e , źe Starostin „junior" z a ­

ćmi Starostina „seniora". Wolę ustąpić i 
spocząć na laurach w moim krymskim ma 
jątku, hodując winogrona i morele. 

A j a , wie pan, czułem specjalny pociąg 
do chirurgii. Koledzy śmiali się ze mnie, 
żartując, że kocham się w pannie Chirurgii. 

Praca pochłaniała mnie do tego stop­
nia, że zapominałem czAsami, iż trzeba iść 
do domu. 

Pamięta właśnie jedną taką przygodę... 
Było to również w październiku. Pracowa­
łem do godziny dziewiątej. Oddano do mo 
jego rozporządzenia świeże zwłoki. Kole­
dzy próbowali już na nich swej sztuki, ale 
zostało jeszcze coś dla mnie. Rozpocząłem 
od ręki, zgrabnej, wypieszczonej z długimi 
paluszkami. Nie przeszło mi przez myśl, czy 
kobieta była piękna, ale rękę miała wspa­
niałą. 

Kobieta ta nie zmarła na żadną choro­
bę. Popełniła samobójstwo. Należała w i ­
docznie do warstwy zamożniejszej, 
organizm był dobrze odżywiany. 

Zwisająca z czoła skóra poruszyła się. 
Odrzuciłem ją do góry i ujrzałem oczy czy 
ste jak błękit wiosennego nieba i jak ono 

pierwszym trupem miał pan do czynienia. 
Był to może setny raz. 
— Dlaczego więc? 
— T e oczy patrzą na mnie... przez 40 

lat... N ie istnieje dla nich czas 1 przestrzeń 
Błękitne, jak owej strasznej nocy i mówią 
wciąż... bez słów: 

— Coś uczynił ze mną? 
Ze wszystkich czynności organizmu in 

teresowały mnie wtedy najbardziej funkcje 
wątroby, związane są bowiem z najwainiej 
szymi procesami ciała. Ale może nudzę pa 
na takimi szczegółami? 

Nie , proszę opowiadać dalej. Ja sam 
marzyłem kiedyś o medycynie. 

— Kazałem służącemu usadowić trupa 
na krześle. Zarzucił go sobie na ramię, a ja 
poszedłem za nim i z upodobaniem przyglą 
dałem się zwłokom. 

— I pomyślałem sobie: wziął ją apetyt 
na cjanek potasu? Mogła sobie żyć spokój 

gdy* | nie dalej. 
Nie należałem do sentymentalistów ale 

tym razem dziwnie ściskało mi się serce. 
— I lu młodych ludzi klęczało u tych 

młodych stóp, modliło się do cudnego obli muui i io siv U H euunego 
łagodne, ż y w e ! M o j e ukochane, zacałowa j cza —- myślałem sobie. Darem B o ż y m jest 
ne. N i t pamiętam co było po tym. Po k i l ku uroda, o również o ł tarz. 1 uległa R ł u P t e l 
dniach odzyskałem na chwi lę przytomność chwłii rozpaczy, gdy wyda ło je j się. że 
Zapalenie mózgu. D w a miesiące w a l c z y - . przyszłość utonęła w mrocznej otchłani, 
łem ze śmiercią. Ojciec obawia ł się o m o j e ( N ; e odrzucając zwisającej skóry, od ­
życie. Gdy wyzdrowiałem, uświadomiłem chy l i łem g łowę zmar łe j . Boże. co za zęby! 
sobie, że droga do prosektorum zamknę- Jedne t y l ko takie znalem. S 'on iowa kość 
ła się przede mną na zawsze. Chirurgia nie wyda łaby się przy nich czernią. Jak s łod-
istniała d l i mnie więcej. ko musiała Się śmiać. Jak lśni ły. Zwłaszcza 

Nic nie rozumiem, wszak to nie z i wieczorem lub w słonecznym b lasku. T a ­

kie właśnie zachwycały mnie w kochanej 
dziewczynie. Ogarnęła mnie bezmierna l i ­
tość. Cała moja praca wydala mi się świę­
tokradztwem. Chciałem rzucić wszystko i 
uciec z prosektorium. Kroki służącego wró 
ciły mi przytomność. Wzruszenie wydało 
mi się głupim. Wziąłem do ręki narzędzia 
i znów położyłem. Coś bieliło się za zębami 
Należało przemyć usta. Wziąłem się do 
wyrywania zębów. 

Nalał sobie szklankę rumu, wypił dusz 
kieni. 

— Czy pan ją znał? 
— Kochałem ją i po dziś dzień kocham 

Nie ożeniłem się. Oczy te stanęły pomiędzy 
mną a światem. 

Spuścił głowę. Milczał przez chwilę i 
mówił dalej zaledwie dosłyszalnie: 

— Pokłóciliśmy się przed kilku dniami 
Byłem zazdrosny. Nic wierzyłem jej zape­
wnieniom. Pisała do mnie dwa razy. N ie 
była u mnie w domu i nie otrzymałem l i -
słów. Znalazłem je po tym. Oto jeden 
z nich. 

Wyjął z szufladki pożółkły arkusik. P i ­
smo wyblakłe. Oto treść: 

— Widziałam cię wczoraj na ulicy w 
dorożce. Zawołałam. Nie obejrzałeś się na 
wet. Czekałam dziś przez cały dzień. Je­
steś niesprawiedliwy i okrutny Każda mt>ja 
myśl. każde marzenie należy do ciebie i od 
chodzę. Nie ujrzysz mnie więcej. Bądź 
szczęśliwy jeśli możesz. 
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Niezawodny Stogowski 
n i e d a t s o b i e s t rze l ić g o l a . 

Z okazj i iO- lcc ia istnienia Łódzk iego 
Okręgowego Z w i ą z k u Hoke ja na Lodz ie 
rozegrane zostały w Łodz i jub i leuszowe za 
wody hoke jowe między reprezentacjami 
Poznania i Łodz i , które zakończyły się w y 
mkiem bczb ramkowym 0 :0 . 

Impreza w y w o ł a ł a w ie lk ie zaintereso­
wanie, gromadząc przy p ięknej pogodzie 
około pó ł tora tysiąca w i d z ó w . 

W loży honorowej zasiedli p rzedsta­
wiciele władz mie jsk ich z prezydentem 
miasta p. M iko ła jem G o d l e w s k i m na cze­
le. 

Przed zawodami odby ła się def i lada 
wszystk ich łódzk ich d rużyn hoke jowych , 
która wypad ła okazale, b o w i e m zespoły 
wys tąp i ł y w ba rwnych kos t iumach v — co 
przy pięknej słonecznej pogodzie wyg ląda 
ło b. ładnie. 

Po o f ic ja lnym przemówien iu prezesa 
Ł O Z H L p. Z. Langego reprezentacje roz­
poczęły mecz w sk ładach : 

Poznań: S togowsk i — Klcmczak, Kas 
przak I I _ F i r i i k , Z ie l ińsk i , Pat rzykont 
— Krzyżagórsk i , Sz łap ińsk i , Stapf. 

Łódź : Celmer — Rus ink icw icz — Fren 
cel — Zalesk i , K r ó l , Koczcwsk i — Jesse, 
Neumann, Jacobi . 

W y n i k remisowy nie odpow iada w zu 
pełności p rzeb iegowi g ry . Łodz ian ie by l i 
drużyną lepszą. B y l i b y też n iewą tp l iw ie 
spotkanie rozstrzygnęl i na swą korzyść, 
gdyby nic to, że bramkarz gości — Sto­
gowsk i broni ł wspania le. 

Jako całość reprezentacja Łodz i w y p a 
dła dobrze, w y n i k ten jest dla niej sukce­
sem. Duszą zespołu łódzk iego by ł K ró l , 

óry ustawicznie n iepokoi ł obronę Pozna 
nia, będąc naj lepszym graczem na jodzie. 

N ic znalazł on jednak zrozumienia 
wś ród swych ko legów, z k tó rych Zaleski 
razi ł zupełnym brak iem szybkośc i , w s k u ­
tek kon tuz j i . D rug i atak Łodz i by ł lepie j 
zgrany i chw i l am i nie mnie j g roźny niż 
p ierwszy. Obrońcy i bramkarz by l i bez za 
rzutu. 

W reprezentacj i Poznania poza dosko 
na łym bramkarzem, dobrze gra ł szczegół 
nie Z ie l ińsk i i F i r l i k , pozosta l i reprezen­
towa l i poz iom przeciętny. 

Sędz iowa l i pp . : Dreger i Scherautz. 

P.ekne zu/gces,wo Pisarskiego 
BOKsEftsy K o s z e r i D O B n i p u c h a r 

W T o r u n i u odbył się mecz bokserski ną przewagę w pierwszej rundzie, drugie 
Łódź — T o r u ń o nagrodę prezydenta m i a ] starcie by ło równane a w trzecim zaznaczy 
sta To run ia . Zwyc ięs two dniosla reprezen j ł a się lekka p rzewaga Ost rowsk iego. Rem ; s 
tacja Ł o d z i w nieznacznym stosunku 9:7. 

W wadze muszej Jannuszewsk i ( T ) po 
konał zdecydowanie na punk ty O s t r o w s k i 
go II ( Ł ) * 

W koguc ie j G r a b o w s k i II ( T ) w y g r a ł 
z Richterem. W y n i k ten k r zywdz i łodziani 
na. 

W p i ó r kowe j Krzemińsk i ( T ) nie roz­
st rzygnął w a l k i z Augus tow iczcm. 

W lekk ie j B icer ( T ) przegra ł na pkt . i 
K i j e w s k i m . Orzeczenie to k r zywdz i t o ruń -
czyka. 

W półśrednie j Os t rowsk iemu ( Ł ) przy 
znano zwy ic ięs two nad L c l e w s k i m . T o r u ń -
czyk k tó ry stoczył 150 wa lkę mia ł znacz-

Fin zabrał tytuł 
akademickiego mistrza Polski w narciarstwie 

W trzecim i os ta tn im dniu m iędzyna­
rodowych akademick ich narc iarsk ich m i ­
strzostw Polski w Kryn icy rozegrano d w a 
konkursy skoków do kombinacji i konkurs 
o twar ty . 

Kolejność miejsc w konkurs ie skoków 
o t w a r t y c h : 

1) Lasota ( A Z S — K r a k ó w ) , 2 ) U r ­
bański ( A Z S — L w ó w ) , 3 ) Burda ( A Z S 
_ W i l n o ) , 4 ) Anskaps ( Ł o t w a ) , 5 ) M a t t i 
Hor j (F i n l . ) 104,3, 32 , 3 1 1 / . 

W y n i k i skoków do k o m b i n a c j i : 
1 ) Bandura , 2 ) M a t t i Mor i , 3 ) Roesner 

( A u s t r i a ) , 4 ) Anskops ( Ł o t w a ) , 5 ) P i c -
t r o w ( A Z S W i l n o ) . 

W y n i k i kombinac j i z biegu 16 km i 
s k o k ó w : 

1) M a t t i Ho r i (F i i l . ) 2 ) Roesner ( A u 
s t r i a ) , 3 ) Banrura ( A Z S — K r a k ó w ) , 4 ) 
Anskops ( Ł o t w a ) , 5 ) P ie t row ( A Z S — 
W i l n o ) . 

Amator czg zawodowiec? 
OWENS CHCE ZNÓW STARTOWAĆ*' 

kt 

W prasie zagranicznej ukazały się w i a 
domośc i , j akoby t r zyk ro tny zwycięzca 
o l imp i j sk i , s łynny murzyn Jcssie Owens, 
o t rzymał od amerykańsk ie j federacj i lekko 

Sport w k i lku słowach 
H-Tw da lszym c iągu rozgrywek w 

mis t rzos two, w konkurenc j i siatkówce o . 
żeńskiej ty tu ł mist rza zdoby ła już def in i ty 
wnic d rużyna H K S - u przed Ł K S - e m , K P 
Zjednoczone i 1KP. W y n i k i wczora jszych 
meczów by ł y następujące: Ł K S — Z j e d ­
noczone 2 : 1 , MKS — I K P 2 :0 , 1IKS —-
— Ł K S 2 : 0 ; Zjednoczone —- I K P 2 :0 . D o 
klasy B spada drużyna I K P . 

W rozgrywkach s i a t kówk i męskie] za­
pewnione mistrzostwo posiada HKS , k tó ry 
nie poniósł porażki 1 wczoraj po b. zażar 
tej walce pokonał swego najgroźniejszego 
r ywa la SKS 2 :0 . WyuHci pozostałych me 
czów by ły następujące: SKS — W K S 2 :0 
\YKS _ IKP 2 : 1 , HKS — Ł K S 2 :0 , I K P 

— T U R 2 :0 , Ł K S - W K S 2 : 1 , Ł K S — 

Tur 2 : 1 . 
— O d b y ł się w Krakow ie międzymia­

stowy mecz hoke jowy K raków — Buda­
peszt, Pod nazwą Budapesztu wys tąp i ł a 
dn t t yna F T C wracająca z tu rn ie ju w K r y 

n ' cy . Mecz zakończył się w y n i k i e m remiso 
* y m 1:1, ( 1 : 0 , 0 : 1 , 0 : 0 ) . 

— Reprezentacja hoke jowa Ł o l w y r o ­
zegrała w Wi ln ie mecz h o k e j o w y z repre 
zentacją miasta. Mecz zakończy! się zwy­
cięstwem Ło tyszów w stosunku 2 :0 ( 0 : 0 , 
0-0, 2 : 0 ) . W I l l - e j terc j i Łotysze zdobyli 
dwie b ramk i przez Pet rowsk iego. W re ­
prezentacj i W i l n a wy różn i l i się W i r o — 
Kiro i Stan iszewsk i . W idzów 2 tysiące. 

— Mecz zapaśniczy Polska — N i e m ­
cy został przełożotjy i odbędzie się os ta ­
tecznie w dniu 20 lutego w Katowicach. 
Uprzedniego dnia w K rakow ie odbędzie 
się mecz zapaśniczy Polska — Prusy 
Wschodnie . 

— W K r a k o w i e odbył się mecz s ia t ­
kówki męskiej między reprezentacjami 
Krakowa i T a r n o w a , który zakończył się 
**ycięstw<.'m Krakowa w stosunku 2 : 1 . . 

— W Warszawie odbyły się zawody 
w l a d z i e szybkie j na lodzie. W b iegu na 
1 0 ° 0 ni zwyc ięży ł Ka lbarczyk w czasie 
J:40 przed L is ieck im 1.44,8. W b iegu na 
1 0 km parami zwyc ięży ła para Ka lba r -

C z >'k w o j n a . W y n i k Ka lbarczyka na 
mtr jest n o w y m rekordem Po lsk i . 

K. S. Krusche Ender zorgan izował 
lodowisku w łasnym w Pabian icach 
i poparc iu Łódzk iego T o w a r z y s t w a 
u ia rsk iego pop isy w jeździe f i g u r o w e j 
lodzie. W popisach wz ię ła udzia ł zna-

*£»i i ta Śfązaczka Czorówna , p r z e b y w a j ą -
C a od k i l ku dn i w Ł o d z i , oraz czo łow i z-i-
^ ' °dn i cy łódzcy i pabian iccy. Pop i sywa l i 
: 'C zawodn iczk i : Zeccenówna, Ź y t k ó w n a , 
2 * C P " a k ó w n a i M i ch l cwska ( Ł T K ) craz 
§ ^ n i c y ; Czekański , M i c h l e w s k i , Oleś, 
Z ; P M > A C I 1 P a r > ' : J a n i k o w s k i — W e r k i 
* i e du7na

 — C z e k a I k L P o P ' s y cieszyły 
u z n a n i ' P ł o d z e n i e m i zyska ły ogólne 

— z j e c h a l i z ramienia Łódzk iego 
'Kręgowego 2 w j ą z k u Lekkoat le tycznego 

6o Tomaszowa p r e Z e s Z w i ą z k u p. Szum­owski i skarbnik p. T u r s k i , w celu całko witej l i kw idac j i tamtejszego podokręgu . 
„ ° P o p r o w a d z e n i u l i kw idac j i m ianowa­
no delegatem W y d z i a ł u Sp raw Sędz iow-

K l c h n * Tomaszów p. Z y g m u n t a Bębna. 

w Warszaw ie z Polonią 12:4. Bokserzy 
łódzcy poza Chmie lewsk im zaprezentowa 
l i się słabo i rozczarowal i publ iczność, w 
liczbie b l isko 2 tysięcy. N iezwyk le o w a ­
c y j n i e ' W i t a n y by ł Chmie lewsk i , cieszący 
się w Warszaw ie dużą sympat ią i p o p u l a r 
nością. Polonia by ła dobrze dysponowana, 
a naj lepie j w y p a d l i Ma łeck i , Łukaszewicz 
Jąńczak i Sowińsk i . 1'abisiak wa lczy ł I 
G n n i e ł e w s k i i n ł>. ambitnie", j e d n a k ' s l r y f t y 
ł y n ierówne i łodz ian in oszczędzał się w 
sposób bardzo wy raźny . W y n i k poszcze­
gó lnych w a l k by ł następu jący: 

na 

ha 

W muszej Szwed ( I K P ) z remisowa ł z. 
Komitety ( P ) , W koguc ie j Kaz imiersk i ( P ) 
pokona ł nieznacznie na punk ty M a r c i n k ó w 
skiego ( I K P ) W p i ó r k o w e j Ma łeck i ( P ) 
pokonał na punk ty Czeslawskiego ( I K P ) , 
W lekk ie j Łukas iew icz ( P ) pokonał p e w ­
nie na punk ty Kowa lewsk iego ( I K P ) . W 
półśredniej Jańczak ( P ) pokonał na punk 
ty W ięckowsk iego ( I K P ) . W średniej 
Chmie lewsk i pokonał na punk ty Fabis iaka 
Chmie lewsk i miał znaczną przewagę i w 
I I I -e j rundzie posłał Fab is iaka do 8-miu 
na desk i . Chmie lewsk i wa lczy ł b. ostroż 
nie i wyraźn ie się oszczędzał. W półc ięż­
k ie j W i z i ń s k i ( P ) zremisował z P ie t r za ­
k iem ( I K P ) . W ciężkiej Sowińsk i ( P ) zno 
kantowa ł w II I -e j rundzie Piesika (wypo­
życzonego z K E ) . 

Sędz iował w r ingu p. W o ł k o d r e j , a na 
punk ty p. Grosser. 

—- Rozegrany w Melbourne t ró jmecz 
ten isowy : N iemcy — Aust ra l ia zakończył 
się n iespodz iewanym zwyc ięs twem N ie ­
miec, k tóre pokona ły Amerykę 2 : 1 , i A u 
stral ię 2 : 1 . Mecz Ameryka — Aust ra l ia 
dał w y n i k remisowy 1 :1 . Bohaterem zawo 
d ó w by ł Cramn i , k t ó r y pokonał ponownie 
mist rza Aus t ra l i i B r o m w i c h a , jak i p ie rw 
szą rakietę św ia ta , Amerykan ina Budge. 

— W W i e d n i u rozegrane zostały m i ­
st rzostwa Aus t r i i w jeździe f i gu rowe j . T y ­
tuł mistrza zdoby ł ponownie mistrz" ś w i a ­
ta Fel iks Kaspar . Jego na jgroźn ie jszym 
wspó ł zawodn ik i em by ł młodz iu tk i Ed i Ra 
da, k tó ry n iedawno zdobył m iędzynarodo­
we mis t rzos two Zakopanego. 

— W m i ę d z y p a ń s t w o w y m meczu p i ł ­
karsk im rozegranym w Lizbonie wobec 
20.000 w i d z ó w , Por tuga l ia pokona ła W ę ­
gry 4 :0 ( 2 : 0 ) . 

W Ko lon i i wobec 70.000 w i d z ó w 
odby ł się f i na łowy mecz o puchar Niemiec 
i nagrodę p r z y w ó d c y spor tu niemieckiego 
— V o n Tschammer und Ostcna pomiędzy 
Schalke 0 4 i Fo r t uną . Z w y c i ę s t w o o d ­
niósł Schalkc 04 w stosunku 2:1 ( 0 : 0 ) . 

W Gdańsku po lscy p i łkarze k lubu 
Gedania wyg ra l i z Danz iger S. C. w b. w y 
sok im stosunku 9:1 ( 3 : 1 ) . 

W ten isowym meczu f i n a ł o w y m o 
puchar k ró la Gus tawa — Szwecja poko 
nała Norweg ię 3:2 i walczyć będzie w 
dniach 4 do 6 lu tego w Paryżu z pos ia ­
daczką pucharu — Francją. 

a t le tycznej p r a w o startu w amatorsk ich 
imprezach lekkoat le tycznych. 

W rzeczywistośc i sp rawa przedstawia 
się nieco inaczej. M ianow ic ie Owens zwró 
ci ł się do amerykańsk ie j federacj i z proś 
bą o zniesienie nałożonej na niego dys ­
kwa l i f i kac j i i umoż l iw ien ie dalszych star 
t ów w amatorsk ich zawodach lekkoat le ­
tycznych. D o rokowań z Murzynem w tej 
sprawie został wyde legowany zastępca 
przewodn iczącego Lyman B y n g h a m . 

Ośw iadczy ł on O w e n s o w i , że jego sta 
ranią dadzą pomyś lny w y n i k jedyn ie w 
tym w y p a d k u , jeżel i wykaże, że nie c iąg ­
nął zysków z uprawian ia spor lu i nie uzy 
wa ł swego nazwiska d la celów rek lamo­wych. Owens oświadczy ł , iv pot ra ł t laikle, 
d o w o d y przedstawić , gdyż j e d y n y m ź r ó d : 

ł em jego u t rzyman ia są wys tępy w cha­
rakterze tancerza i dy rygen ta ork iest ry jaz 
zowe j . Te źródła u t rzyman ia nie ko l idu ją 
byna jmn ie j z a m a t o r s ł w e m . 

W a r t o zaznaczyć, że Owens n igdy nie 
został ogłoszony zawodowcem, b y ł j e d y ­
nie z d y s k w a l i f i k o w a n y przez amerykańską 
federację lekkoat le tyczną za odmowę w y 
jazdu do Skandynaw i i . Późn ie j , gdy 
Owens s tar tował k i l kak ro tn ie w różnych 
imprezach, jak np. w y ś c i g z koniem i t .p . 
federacja skreśl i ła go po prostu z l is ty 
cz łonków. 

Ponieważ federacja nie ogłos i ła Owen 
sa zawodowcem, istnieje m o ż l i w o ś ć uzna 
n ia go z powro tem za amatora . 

W Ameryce oczekują z og romnym 
zainteresowaniem na decyzję federacj i . 

bardzie j odpow iada łby s tosunkowi si ł . 
W średnie j P isarsk i ( Ł ) znokautował 

w p ierwszej rundzie Ernesta ( T ) . 
W półc iężk ie j Wezner ( T ) w y p u n k t o a a ! 

wysoko Dyb i lasa ( Ł ) . 
W ciężkie j Jaskóła ( Ł ) w y g r a ł przez 

techniczny k. o. z Kozakowem. Toruńczyk 
k tó ry przeważał w p ie rwszym starc iu doz­
nał w drug ie j rundzie niebezpiecznego roz 
cięcia b r w i . W a l k ę przerwano z polecenia 
lekarza. 

Zainteresowanie zawodami bardzo duż? 
W i d z ó w oko ło 2000. 

* * * 
W ramach meczu bokserskiego Łódź — 

T o r u ń odby ła się el iminacja w wadze cięż 
k ie j pomiędzy Choma i W ę g r o w s k i m . W a l 
ka ta zakończy ła się wyn i k i em nierozstrzy 
gn ię tym. W p ie rwszym starciu p rzewa la ł 
W ę g r o w s k i . B y ł lepszy technicznie i szyb 
szy. W drug ie j rundzie W ę g r o w s k i nieco 
słabnie. W trzecim starciu doszło do w y ­
miany c iosów. 

Po tym spotkaniu kwest ia k to będz e 
reprezentował b a r w y Polsk i na meczu z 
W ł o c h a m i , pozostaje nadal o twa r ta . 

Na meczu obecny by ł kapi tan Po lsk ie ­
go Z w i ą z k u Boksersk iego p. Suszczyński . 

Porażka Koziołka. 
P O Z N A Ń — L W Ó W . 11 :5 

Rozegrany został we L w o w i e rewańżo 
w y mecz boksersk i Poznań — L w ó w k tó ­
ry w y g r a l i poznaniacy w stosunku 11:5 

Przebieg w a l k w kole jności w a g od mu 
szej do ciężkie j b y ł następujący. 

Czerw ińsk i ( P ) w y p u n k t o w a ł Lubiń-" 
k iego. Groma la ( L ) w y g r a ł a wysoko na 
punk ty z Koz io ł k i em, Pela ( P ) w y p u n k t o ­
wa ł Sawaryna , Chrostek ( L ) w y g r a ł po 
bardzo ładne wa lce na pk t . z Rata jak iem, 
Jarecki ( P ) zremisował Berg iem, Sulczyń 
sk i ( P ) w y g r a ł w 1-ej rundzie przez k. o. 
z Ba ranowsk im , K l imeck i ( P ) w y p u n k t o ­
w a ł Szwarkowsk i cgo , 

Sędziował w r ingu p. Derda z Pozna 
nia. W i d z ó w oko ło 2000. 

NIEMA PEWNIEJSZYCH 
JAK 

rÓLLA"GUM 

TYLKO 
ORYGINALNE 

NARODOWY URZĄD W C Z A S Ó W 
ROBOTNICZYCH 

powstał przy belgijskim ministerstwie 
oświaty. 

Organizowanie wczasów robotniczych 
stało się dzisiaj jednym z ważnych proble­
m ó w społecznych. W szeregu kra jów istnieją, 
specjalne instytucje, które treszcza się o ra ­
cjonalne spożytkowanie wolnego czasu r o ­
botnika. 

Jedno z przodujących miejsc w tej dzie­
dzinie zajmuje Belgia, która podjęła tę akcję 
już w 1919 r., a obecnie posiada Narodowy 
Urząd Wczasów Robotniczych (Office Na ­
tional des Loisirs du Trava i l ) , utworzony 
przy ministerstwie oświaty. 

W połowie stycznia rb. przybywa do 
Warszawy dyrektor tego urzędu, a zarazem 
inspektor bibl iotek w belgijskim minister­
stwie oświaty, p. Charles Depasse. który w y ­
głosi odczyty na tematy następujące: 

„Zasady spożytkowania wczasów praco­
wniczych w związku z reformami społecz­
nym i " . „Organizacja oświaty pozaszkolnej 1 
wczasów pracowniczych w Belg i i " . „H is to ­
ria i organizacja bibl iotek publicznych w 
Belg i i " . „Organizacja czytelnictwa publ icz­
nego według zasad bibl iotekenomii i peda­
g o g i k i " . 

Odczyty będą wygłoszone w języku f ran­
cuskim i tłumaczone na polski. 

Organizacja odczytów zajmuje się Insty­
tut Spraw Społecznych i Związek Bibl ioteka­
rzy Polskich. 

ŚWIAT PRACY NA F.O.N. 
W patriotycznym wyścigu Rozbrajania na­

szej Armii, wzięli ostatnio czynny udział robot 
nicy fabryki narzędzi chirurgicznych Alfons 
Mann, Sp. Akc. w Warszawie, deklarując na 
rzecz Funduszu Obrony Narodowej 2000 go­
dzin roboczych. 

D o 

ZAKOPANEGO 

C Z Y P R Z Y J A D Ą A M E R Y K A Ń S C Y 

HOKEIŚCI D O K A T O W I C ? 

D ą b zwróc i ł się do organ iza torów ho 
k e j o w y c h ims t rzos tw św ia ta w Pradze 
C ^ s k i e j r p ^ ^ y c ^ ^ j T l B * 1 'ffHftiylw 
skiej reprezentacj i hoke jowe j do Ka tow ic . 
Pert raktac je są na" dobre j drodze i Śląza­
cy mają nadzieję doprowadzen ia do skut 
ku a t rakcy jnego meczu. 

Z M I S T R Z O S T W P1NG-PONGA. 
W mistrzostwach okręgu łódzkiego w 

tenisie stołowym padły następujące wyn i ­
k i : Oratorium — Orle 3 : 2 , Oratorium 
Makabi (Pabianice) 4 : 1 , Makabi ( Ł ó d / ) 
— Oratorium 3 : 2 . 

ZE SZKOŁY RYSUNKU I MALARSTWA 
Szczepana Andrzejewskiego. 

W szkole malarskiej Szczepana Andrzejew 
skiego, Piotrkowska 13C, zapisy na 2-gie pół­
rocze przyjmowane są w dalszym ciągu. 

Program nauki w drugim półroczu: rysowa 
nie i malowanie ornamentu, brył geometrycz­
nych, kwiatów i martwej natury. 

Rysowanie i malowanie żywych modeli: 
głów, postaci w ujęciu kompozycyjnym, aktów 
i kompozycji, szkice wieczorowe. 

Kurs graficzny: plakaty, stylizacja, ilu,stra 
cje, karykatury i liternictwo. Sztuka użytko­
wa.. 

Opłaty dla niezamożnych zniżone, zapisy co 
dziennie. 

POLSKIK f ! ' " « P O D K Ó Ż Y 

Skrzynka do listów 
E C H A P O Ż A R U W F A B R Y C E E1SER 

T A . 
Szanowny fanie Redaktorze! 

Proszę o łaskawe umieszczenie tych słów w ga­
zecie, której j i - t r ni Małym czytelnikiem. 

Onrgdaj o godzinie 6.25 wjburhł pożar w fa­
bryce K. Eiscrta (o czym donosiło „Keho"). Pło­
mień wybuchnął w piwnicy, który praeraucił się na 
szyb linowy, prowadzący z tkalni na przędzalnię. 
I'".'.u pierwszy zauważył majster tkacki, p. Lazłrew, 
który natychmiast starał się go zlokalizować. Ze­
brawszy naprędce kilku odważnych tkaczy, którzy 
nie opuścili w panice budynku, tak jak to uczyniło 
wielu, rzucił się ku hydrantom, błyskawirinie je 
wkręcił i puścił prąd wody na buchający już ogień. 
Pomimo, że kłęby dymu wdzierały się na lalę, p. 
I.azarew, nic zważając na grożące mu niebezpieczni, 
siwo, wytrwał na obranym sobie stanowisku, aż do 
przybycia straży. Dzięki wysiłkom p. Lazarrwa, o-
gień nie przerzucił się od razu na sąsiadujące bu­
dynki, a robotnicy nie pozostali bez pracy. Wyczyn 
p. LaMrewleza powinien bve przekładem. 

Naoeiny świadek S. 

od 1 3 - 1 7 

D o 
I . — z ł . 16 3 0 

WARSZAWY 
od 15 do 16. L — z ł . 7 . — 

RAID K0LEJ0W0-
NARCiARSKI 

od ?0. I . - 9. I I . — z ł . 1 7 5 

Zapisy i informacje: 

Wagons- Lits/Cook 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A 6 8 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 7 . 

• 

i 

Jutro n a o b i a d : 
Zupa faso lowa. - Go łąbk i zawi jane 

z kapusty z mięsem i ryżem. — Suflet i 
I W P o r z e k a ł a cy t r ynowy . 

Łódź, Piotrkowskai 16 t «5 
Teł 101-01 i 266-50 

POCIĄG 
POPULARNY do 

13-16/1 

Zakopanego 
Cena zł 16.30 

, 8 u \ ° « n y Warszawu 
15 - 16/1 Cena zł 7 , -

W y c i e c z k a 
n a 

15/1. — 7/H. 

SYCYLIĘ 
Cena zł. 7 5 0 — 

Raid kole owo-narciarski 
3C/I —9/.1 - C e n a z l 1 7 5 

Wycieczka do Ciernie wiec 
20/1.-25/1. — Cena zł 25 

M U Z E A — B I B L I O T E K I — W Y S T A W Y 

Miejska Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 
otwarta dla pabliezaośei aeilrirnnie prórs niedziel 
i świat od g. 19 do 21, w soboty ad g. 10 d n 19-

Miejska Ciytalaia Piins 1 Wypożyczalnia Ksią­
żek dla dorasłyeh (al. Rokirińika 1) otwarta dla 
publiczności radsitnnie, prócz sobót, niedzil i 
świat, od g. 14 da 21. 

U Mitjiką C*ytWn<« Pisa* i Wypoiytftnia /Ciia-
itk dla derottyrk (al. Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności eodiienaio, ariei sobót, niedziel i świat 
od godi. 14 do 21. 

Miejskie Museum Prsyrodaiesa . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewirza). Działy: soolagietny, botani­
czny, mlneralogicany 1 aehroay przyrody — otwar­
te dla publiczności codziennie od godz. 9 do 16, 
w niedziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Museuai Etnograficzne (al. P|M<ko«-
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny olwar 
te dla publirinośei w środy, piętki, soboty i nie­
dziele w godzinach od 10 do 16. 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im, J. i K. 
Bartosiewiczów (Plae Wolności 1). Działy: ""ituks 
XIX wieku i międzynarodowa sztuka modernisty­
czna otwarte dla publirznośei w środy, soboty i nlo-
dzicle w godzinach od 10 do 15. 

Wystawa obrazów artysty - malarza B. Na 
wrockieso przy uL Piotrkowskiej 113. Czyn­
na codziennie od 10 rano do 9 wieczór. 

Wystawa grafiki Leona Wyczółkowskiego, 
Al. Kościuszki 17. 

Salon Sztuk Pięknych Karola Endego 
Nawrot 8, teł. 153-55, 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Casino — Towarzysze b ron i . 
Corso: — Postrach Opery . 
Europa — Kró lowa przedmieścia. 
Grand-Kino. Kościuszko p o d Racławi­

cami . 
I K A R : — Pan i minister tańczy i Pa ­

rada Gw iazd Warszawy . 
Jar: — Na scenie: Wesele w Jarze — 
na ekranie: D la ciebie tańczę. 
Metro: — Niedora jda . 
Mimoza: — Znachor . 
Palące: — Jej największy b łąd . 
PrzedwioSnie: — Pan redaktor szaleje. 
R ia l t o - r Pipśń je j matk i . 
Rakieta: — Czar cyganer i i 
Stylowy. Dorożkarz Nr . 13. 
Zachęta: — I. M a t u r a ; I I . Cissy. 
T o n : — „ B a r k a r o l a " . 
Menażeria Cyrku Staniewskich w parku 

he lenowsk im. Czynna codziennie od g. 10 
rano do 7-ej w . 

TEATR POLSKI, ŚRÓDMIEJSKA 15. 
Pamiętne chwile wyruszenia w pole „Pierw 

szej Kadrowej" słynne boje pod Laskami i Łow 
czówkiem— obozowe życie naszych „lagunów" 
— oto motywy jakie w swojej barwnej pełnej 
humoru i sentymentu sztuce opisuje Zygmunt 
Nowakowski. 

,,Gałązka rozmarynu" w wybornym wykona, 
niu całego zespołu a w reżyserii Z. Blesiedec-
kiego dana brdzie dziś w poniedziałek o godz. 
7,30 wiecj. 

TEATR KAMERALNY, CEGIELNIANA 27. 
Dziś o godz. 7,30 wiecz. bawić będzie publi 

czność dyskretną swoją Ironią, humorem i cię­
tą satyrą, doskonała komedia Marii Jasnorzew 
skiej ,.Powrót mamy" w reżyserii dyr. H. Mory 
cińskiego. 

TEATR POPULARNY, OGRODOWA 1». 
Dziś w poniedziałek i jutro we wtorek s 

godz. 8,15 wiecz. kapitalna komedia G. Zapol­
skiej „Moralność pani Dulskiej'' w reżyserii J. 
Chojnackiej. 

W I N S Z U J F M Y . 
Jutro. ' Honoracie. 
W s c h ó d słońca 7.42. 
Zachód słońca 15.47, 
Długość dnia 8.05. 
Przyby ło dnia 25 m. 
Tydz ień 3. 



Str. 8. 
„ E C H O Nr . 10 

Czarodziejskie Śmigło domowej elektrowni.lM aiwifltaza zapora wodna w Niemczech 

Farmerzy amerykańscy nie martwią się 
brakiem prądu elektrycznego. 

Eksploatac ja w ia t ru należy do n i j 
młodszych gałęzi p rzemys łu amerykańskie 
go. Nie ma ona nic wspó lnego z w ia t raka ­
mi , gdyż polega ona wp rawdz ie na sile 
w ia t ru , ale .wszystkie innie je j założenia 
związane są z szybk im rozwo jem technik i . 
Ale gdy inne p rzemys ły , n.p. przemysł sa­
mochodowy s tworzony został z niczego 
wolą f ab rykan tów , , .przemysł w i a t r o w y " 
wymyś lony został przez a m c r y k a ń s k v h 
f t r m e r ó w . 

Legenda g łos i , że ferrrtcr T h . G . Bar -
ker z Wcns tonu (M inneso ta ) wpad ł po r i z 
p ierwszy na myś l , ażeby umieścić na da ­
chu swego domu śmigło, które* mia ło być 
użyte do aparatu rad iowego . Ten aparat 
rad iowy wcisnął mu zręcznie pewien agent 
i l e nie powiedz ia ł mu , że do użycia apa-
;a tu pot izebny jest również prąd e lekt ry­
czny. Ponieważ w Wes ton nie by ło prą lu , 
Barker s tworzy ł sobie prąd z powiet rza. 
A potem przypadek zrządzi ł , że pewien 
elektrotechnik spędzał w y w c z a s y w W e i -
stón. Zobaczy ł śmig ło , przerwał u r lop , 
konferował d ' ' " ;o z swo im szefem w C h i -
cagr , wykona ' potem pro jek t , a w pa:ę 

I miesięcy później p ierwsza fabryka ś m i g a ł 
p rzy jmowała już zamówien ia . 

W ten sposób zdawało się. że idealne 
źródło si ły popędowej dla uży tku domo­
wego zostało wynalez ione. Gdy idea 
w ie lk i ch wieź powie t rznych zbankru towa­
ła wc wszys tk ich kra jach, pomysł małych 
śmigieł , opar ty na tej samej zasadzie, 
przy ją ł się doskonale, śm ig ła te stoją na 
domach w miastach i w samotnych f e r -

Giełdziarze marzną. 

Maklerzy giełdy paryskiej rozpięli dużą 
płachtę z brezentu zaopatrzoną w okienka 
z celofanu między filarami, aby ochronić 

się przed zimnem. 

mach, skrzydła ich obracają się .na s todo­
łach, dają siłę popędową do wenty lac j i 
kawiarń i są g łówn ie używane do v apara­
tów rad iowych . j ) 

Kons t ruk tywne zasady są stosunków*)? 
proste: zasadniczą częścią sk ładową jes l 
mniejsze lub większe śmig ło z drzewa o 
meta lowych kantach, posiadająca kształ t 
propelera i połączona z generatorem, k t ó ­
ry zamienia mechaniczną, prrrcę śruby po ­
wiet rzne j na energię elektryczną. Energia 
służy do ładowan ia , akumu la to rów, z k tó ­
rych następnie wyzysku je się prąd do apa 
ratów rad iowych żarówek i mnie jszych a-
paratów e lekt rycznych. D la celów przemy­
s łowych (n .p. do opalania domu i td . ) 3pa 
raty te są za słabe. W czasie braku w i a ­
t ru „ r e l a i s " nic dopuszcza do p o w r o t n e ­
go wy ładowan ia się akumu la to rów do ge­
neratora. 

Fabryk i tych apara tów s two rzy ł y obec 
nie szereg t ypów s tandar towych , które mo 
żna nabywać nawet za cenę 15 do la rów. 
Najdroższy model zużywa mater ia łu l ed ­
wie za pó l dolara rocznie. W ł a ś c i w i e apa­
raty takie pracują bezpłatnie. Są aparaty , 
które posiadają różne doda tkowe urządze­
nia, umożl iw ia jące lepszą pracę. W czasie 
o rkanów nie wyzysku je się pełnej energi i 
w ia t ru . Bardzo czułe aparaty u m o ż l i w i a j } 
wy twarzan ie energi i już przy naj lżejszym 
wietrze. , ,Przemysł w i a t r o w y " jest t ypo ­
w y m przemysłem pomocn iczym, k tó ry ma 
zastosowanie wszędzie lam, gdzie małe 

p rzy rządy elektryczne mogą być uźywattc 
tanio lub gdzie nie istnieje moż l iwość ko ­
rzystania z prądu e lektrycznego. D la tego 
aparaty powiet rzne znajdują się rzadko w 
.miastach, gdzie przeważnie umieszczone 
są na masztach, ażeby w ia t r miał do nich 
swobodny przystęp. 

G ł ó w n y m polem stosowania tych apa­
ra tów są obozy letnie i camping i . N o w o ­
cześni Amerykan ie spędzają coraz bardz.ej 
swo je w y w c z a s y w wozach mieszka lnych, 
gdzie mieszkają zwyczajn ie z ca łym i rodzi 
nami. Oczywiśc ie do potrzeb domowych 
należą różne malc aparaty e lektryczne, któ 
re popędzano motorem samochodów. A le 
gdy wóz sto i , motor n ie może dać nale­
żytej energi i . W t e d y więc zaczęło używać 
o w y c h apara tów pow ie t r znych : śruba po ­
wie t rzna czerpała odpowiedn ią silę z w i a ­
t ru w czasie jazdy, a w czasie postoju la 
dowa ł y akumula to ry z zwyczajnego w i a ­
t ru . Apara ty te są tak urządzone, że usta­
wia ją się automatycznie w naj lepszej po­
zycj i do w ia t r u i stały się p r a w d z i w y m 
b łogos ławieńs twem dla gospodyń w c n -
sie obozowisk le tn ich. Teraz posiadacze 
apara tów rad iowych na ws i lub w polu nie 
potrzebują mar tw ić się brak iem prądu ciek 
t rycznego. Ale nic t y l ko rad ioamatorzy ko 
rzystają z usług śmig ła. Śmigło zaopat ru­
je w pot rzebny prąd również małe apara­
tu elektryczne, żelazka elektryczne, nac-.y 
nia, a nawet ża rówk i . Zastosowanie tego 
aparatu jest więc bardzo szerokie. 

W dolinie Rury wybudowano olbrzymią zaporę wodną długości 350 m 1 wysokość 
52 m, która utworzy jezioro o pojemności 100 milionów metrów sześciennych wody. 
Na zdjęciu kanał odpływowy zakładu elektrycznego widocznego w tyle. Uruchomie­

nie zakładów nastąpi w b. miesiącu. 

Tajemnice morskich głębin 

Kolosy transoceaniczne W jeszcze większe. 
3 i pól dnia na przejazd do Ameryki 

Dotychczasowe o lb rzymie postępy w* j 
zakresie przyśpieszenia i uprzyjemnienia 
podróży przez A t lan tyk byna jmnie j nie za­
spakajają w y m o g ó w w tym względz ie . 
Szybk i rozwój lo tn ic twa i mniej lub w i ę ­
cej udatne próby komunikac j i powiet rzne j 
przez A t l an t yk zniewalają do dalszego u-
doskonalania komunikac j i ok rę towe j , b y 
konkurować skutecznie z samolotami lub 
z zepel inami. 

Przed n iedawnym czasem odby ł się na 
ten temat odczy t i ożywiona dyskus ja w 
angie lsk im instytucie inżyn ierów okrę to ­
w y c h w Londyn ie . 

Za in teresowani ins t ruk torzy ok rę tow i 
— w y b i t n i fachowcy wypow iedz ie l i po ­
g ląd , że czas przejazdu między Europą i 
Ameryką na statku może i musi być skro 
eony do 3 i pół dn i . W tym celu należy 
przyśpieszyć przeciętną szybkość s ta tków 
do 35—37 węz łów (obecnie . .Normand ie" 
i ,,Queen M a r y " osiągają ca 30 w ę z ł ó w ) , 
oraz przenieść miejsca startu i lądowania 
na miejsca najbardzie j wysun ię te , by w ter. 
sposób pomniejszyć odległośc i i nie trac.ć 
czasu na wejścia i wy jśc ia z po r tów . 

Osiągnięcie wymagane j p r zec ię tne j szyb 
kości będzie moż l iwe przy da lszym p o w i e k 1 

szeniu w y m i a r ó w (d ługośc i ) s ta tków o 10 
do 20 p r o c , w stosunku do wymien ionych 
wyżej dzis iejszych ko losów. Przy czym za 
znaczą się tendencja mnie j luksusowego 
wykańczan ia s ta tków, zwracając większą 
u w ; ę na stronę techniczną — zwiększe­
nie szybkośc i , zmniejszenie szkod l iwych o-
po rów w częściach podwodnych i na i lwod 
nych s ta tków. 

PODSŁUCHANE 
D R A Ż L I W E P Y T A N I E . 

Agent ubezpieczenia: — Proszę w y b a ­
czyć, muszę się zapytać o stan i lata. 

Panna W a l e r i a : — Stan w o l n y ; d w a ­
dzieścia t rzy lata og ląda łam wiosnę. 

Agen t : — Jak często? 

N A S Z E P A N I E . 
— Czy jesteś zadowolona z nowej le­

kark i? 
— Niezmiern ie ! Dała ml adres bardzo 

taniej modys tk i . 

D O B R E SERCE. 
•— Wiesz Stachu, że w fortepianie, któ 

ry da l iśmy Zosi są ko rn i k i . 
— Biedne r o b a k i ! ! 

W i e l u zwo lenn ików sportu wędkarsk ie 
go zapewne nie wie o t ym, że istnieją pe­
wne gatunk i r yb , które podobnie jak i oni 
up raw ia ją ten c iekawy i p rzy jemny rodzaj 
spor tu. N i e z w y k ł e to z jawisko znane już 
hył<> badaczom przy rody dawn ie j . Dop ie ro 
jednak w ostatnich czasach, dzięki bada­
niom dra Beche i Regasa , zostało ono b l i ­
żej poznane, zbadane i .podane do w i a d o ­
mości , żądnym sensacyj i niekiedy w iedzy . 

Wszys tk ie p raw ie ryby , mające up ra ­
wiać „ w ę d k a r s t w o " , a zamieszkujące w i e l ­
kie głębie oceanów, odznaczają się po twor 
ny in i wpros t ksz ta ł tami . Przy czym szcze­
góln ie dz iwaczna jest g ł o w a n iek tórych 
z. tych r yb , wie lkośc ią swą przewyższa ją­
cą resztę c ia ła . Inne znowu ryby , z w y g l ą ­
du przypomina ją nam znane r e k i n y . " W i e l ­
kość ich nie przekracza w większości czę­
ści k i l ku cen tyment rów. Jedyn ie żyjąca w e 
wszys tk ich morzach europejsk ich „ ż a b o r y -
b a " może osiągnąć wie lkość n.awct d w ó c h 
met rów. T ę p o t w o r n o ś ć ' tych ryb staral i 
się badacze p r z y r o d y uzmys łowić nam w 
fen sposób, że nadal i im odpowiedn ie na ­
zwy , jak np. wymien iona i „ ż a b o r y b a " , 
„ c z o r t n i c a " , , , d z i w o t w ó r " i I d . Wędka r ­
s two uprawia ją one przy pomocy pewnych 
w y r o s t k ó w na g łow ie , p rzypomina jących 
nam naszą wędkę. Przeważnie wędkę tę 
tworzą wyd łużone i wyodrębn ione p romie­
nie p łe twy g rzb ie towe j . U jednych ryb 

J o o 

wędka ta jest dość k r ó t k a ; u innych nato­
miast długością swą przewyższa k i l kak ro t ­
nie ciało samej r yby . Szczególnie wyraźn ie 
wędka ta występuje u ryby , noszącej zoo­
logiczną nazwę Gigantac l is m a c r o n e m a . — 
Niek tó re ryby, j a k „ cza r t n i ca " , podobna 
z wyg lądu raczej do ropuchy i tak, jak ona 
pełzająca, posiadają wędkę składaną. M o ­
gą one ją chować do odpowiedn iego zagłę­
bienia, znajdującego się na pysku r yby . r— 
Koniec wędk i , jako pewnego rodzaju p rzy ­
nętę, posiada mięsiste p ła tk i lub też na* 
rząd świe t lny . I I n iek tórych ga tunków ryb 
wędka zakończona jest t ró j ramienną ko t ­
w icą z r o g o w y m i hakami , zaopat rzonymi 
w żółte organa świet lne. Przy pomocy tej 
Wędki ryby „ w ę d k a r z e " , jak je angielscy 
przyrodn icy nazywają , zdobywa ją sobie 
pokarm. Bez tej wędk i t rudno by łoby r y ­
bom tym żyć. P ływa ją bow iem one p o w o l i 
i niedołężnie, a niekiedy nawet pełzają t y l ­
ko po z iemi . 

Ostatn io badania angielskiego p r z y r o d ­
nika Regana wyda r ł y morzu jeszcze jedną 
tajemnicę. Otóż u n iek tórych ga tunków ryb 
„ w ę d k a r s t w o " up raw ia ją jedynie samice. 
Samce zaś wędk i w ogóle n ic pos iadają, 
a ciało ich jest n ie jednokrotn ie dziesięć r a ­
zy mniejsze od ciała samicy. Żyją one na 
ciele swych samic, uczepiwszy się brzucha, 
g ł owy lub skrzel i pędzą tam żywo t paso­
żytn iczy. 

tworzy miliony potrzebne na budowę — 
O.M. 

polskich okrętów wojennych! 

Etanu MEHERIH 

CHCĘ 
TYLKO 
C I E B I E 

POWIEŚĆ 

Nel i i R icky nie tańczyl i już od szeregu miesięcy, to 
też by l i ogromnie podnieceni . W ieczó r by ł śl iczny, k w i e ­
tn iowy, droga d ługa, autobus trząsł, srebrne b laski księ­
życa igra ły na jeziorze. Jechali razem. Wszys tko to spra­
wia ło im dziecinną radość. 

W bawia ln i u W i l l i a m s ó w ( jemu by ło na imię Ken, 
je j Izabel la) p łonął na kominku ogromny ogień. Pokoje 
i hall połączono w jedną wie lką salę. W głębi ustawiono 
mały bufet. P rzybywa jący goście zrzucal i c iężkie ok ry ­
cia i wyp i j a l i d la rozgrzewki wh isky-and-soda. 

Ricky i Ne l i , nic znając nikogo z towarzys twa, tań­
czy l i ty lko z sobą. M ł o d y cz łowiek m ó w i ł : 

— Jakaś ty dziś piękna. • Oczy masz zielone — jak 
szmaragdy. W y n i k n i j m y się nad jez ioro. Chc ia łbym cię 
pocałować. 

Ne l i wspar ła g łowę o ramię narzeczonego, ciała ich 
kołysały się w subte lnym upaja jącym ry tmie . Jego usta 
muskały ją po włosach. . v 

— Lepiej nie wychodźmy — szepnęła c ichutko. — 
Zauważy l i by . 

Ale Ricky, nic słuchając, wyp rowadz i ł ją na weran ­
dę. Tańczy l i w cieniu, nad ścieżką, wiodącą nad jezioro. 

— T a m są śliczne sosny — rzekł i, biegnąc, poc ią­
gnął j ą za sobą. 

Noc by ła chłodna. Ob ją ł ją w p ó ł i zaczął całować. 

— Umażesz się pomadką, — protestowała. — Popsu­
jesz m i maoui l lage. 

— Wszys tko jedno — odpowiedz ia ł . Odchy l i ł je j 
g łowę wry ł i poca łował w szyję. A potem ca łował po 
oczach i po świeżych gorących ustach. N ie chciał p u ­
ścić i ona zresztą nie myślała się w y r y w a ć . 

Zaczął mówić . Głos mu się rwa ł i zacinał : 

— Nel i , musisz coś postanowić. Zaraz w tej c h w l i . 
D łuże j nie w y t r z y m a m . Czy jeżel i dostanę pracę u E d -
wardsa, zgodzisz się na ślub? Zgódź się, mala, zgódź. 
Dziś bym cię porwał . Może to zrobię. Doprowadzamy się 
nawzajem do szaleństwa. Śnię o tobie. Jestem jak opę­
tany. Muszę cię mieć i muszę wiedzieć, że mnie chcesz 
M ó w ? 

Obję ła go za szyję i rzekła prędko, bez namysłu. 

— Wszys tko zrobię, czego zażądasz, Ricky. Ws z?" 
dzie pó jdę za tobą na każde wezwanie. 

Pochy l i ł się do je j twarzy. By ł blady i r o z p r o m i e n i ł - ' 
ny. Zobaczyła jego chude szczęki, pełne, młodzieńcze 
usta i płomienne, niebieskie oczy jak przez mgłę — mgłę . 
tęsknoty. 

I 

— W i ę c przyrzekasz, Ne l i , uroczyście przyrzekasz? 

— T a k -

T y m się upamiętni ł ten wieczór. Nel i patrzy ła pob 'a -
ż l iw ie jak czarnowłosa panna, podobna do Kleopat ry , 0 
wężowate j f igurze, zaczepnych oczach i gęstej g rzywce 
nad czołem kok ietowała wściek le Ricka. W chw i l i g J y 
przyćmiono : świat ła , podniosła g łowę i pocałowała go 
w tańcu. T o przecież nic miało żadnego znaczenia. 

• Nad ranem, o ś w i c i e , w niedzielę, znaleźli się przed 
je j domem i Rick rzekł pokornie, z czułością: 

— Ne l i . Odwioz łem cię, ale pamiętaj — obiecałaś. 
— Sama tego chcia łam. Rada jestem, żeś mnie na­

mówi ł . 

— Nie mogłem inaczej, Ne l ly , doprawdy nie mogłem 
inaczej. Za — b a r d z o cię kocham, za bardzo. 
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